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Rozprawy o ugodzie. 


Związki przemyslowców austryackich u- 
chwaliły na wspólnym zjeździe w Wiedniu re- 
żolncyę do rządu, w której oświadczają, że eko- 
homiczny interes Austryi wymaga albo calko- 
Witego "rozdziału z W ęgrami, albo też ugody 

lugiej bez granicy celnej wewnętrznej 1 bez 
osobnych podatków konsumcyjnych. Sejm mo- 
rawski, rozprawiając nad wnioskami w tej spra- 
wie Hrubana i dKlverta, równie stanowczo o- 
świadczy! się za możliwością tylko długiej ugo- 
dy na zasadach istniejących dotąd, a więc tak- 
że bez granicy celnej wewnętrznej po roku 
1917 i bez tymczasowych podatków konsum- 
cyjnych od piwa, wódki, cukru i nafty, albo- 
wiem takie spacyalne opodatkowanie niektó- 
rych wyrobów narusza równowagę ciężarów, 
ponoszonych przez wszystkie gałęzie przemysłu 
ha potrzeby panstwa, a nadto będzie wstępem 
do zaprowadzenia granicy celnej. Oprócz tego 
zalecono w tym sejmie rządowi, aby dąży! do 
| ody nietylko ekonomicznej, lecz także poli- 
tycznej, to znaczy, że powinna być także stale 
uregulcwana sprawa kwoty, płaconej przez oba 
państwa na potrzeby wspólne, Jest to potrze- 
ne z tego względu, że Węgrzy płacą dotąd 
mniej, niż powinny. Nowa ugoda powinna być 
p arta na zasadzie zupełnej równości pod ka- 

śdym względem. W tym sejmie padły nawet 
Wyrazy: „Nam ugoda z Wę ęgrami wcale nie jest 
Potrzebna *. Sejm czeski zamierza pójść jeszcze 
dalej W niem trzy niemieckie stronnictwa, 
Mianowicie : postępowe, agrarne i wszechnie- 
"Wieckie wystąpiły z odrębnymi, ale w treści 
Jedna kowymi wnioskami: „Wzywa się rząd, 
“DY niezwlocznie przystąpił. do ekonomicznego 
Tozdziału między Austryą a Węgrami*. Wogóle 
w zachodnich prowincyach przedlitawskich co- 
raz głośniej rozlega się dawne hasło: ILos von 
Ungarn! Znajduje ono podnietę w bardzo licz- 
nych wynurzeniach węgierskich, które drażnią 
austryackich przemysłowców. Oni, naturalnie, 
piszą się na taką ugodę, o jakiej mówili mini- 
strowie Prade w Libercu, a Derschatta w Gra- 
cu, ale o żadnej innej nie chcą słyszeć. Zastrze- 
gają się także przeciw utrzymaniu teraźniej- 
szego stanu rzeczy przez czas Jakis, to jest prze- 
ciw odłożenin rokowań na później, a to dlate- 
go, że stan dzisiejszy daje kosztem Austryi zna- 
czne korzyści Węg rom. Sądząc z agitacyi przed- 
wyborczej, można przypuszczać, że w przysziej 
Radsin państwa będzie olbrzyinia większość za 
rozdziałem, jeżeli Węgrzy nie zechcą ugody 
długiej i opartej na zasadzie zupełnej równo- 
ści. Za tem się oświadczają wszystkie niemie- 
ckie stronnictwa, a ten prąd jest tak silny, tak 
popularny, że żaden kandydat nie ma odwagi 
odezwać się z odmiennem zdaniem. Za rozdzia- 
lem są nawet socyaliści. Między Słowianami 
także jest wielu zwolenników rozdziału, a to 
nietylko dlatego, że Czesi i Morawianie są Z 
Niemcami solidarni na punkcie spraw przemy- 
slowych, lecz jeszcze dlatego, że Madyarzy guę- 
bią Słowaków. Tak jest po stronie austryackiej. 

A po węgierskiej wszystkie głosy brzmią 
zgodnie, że w teraźniejszym sejmie nie przej- 
dzie ugoda dluga i nie przejdzie żadna taka, 
któraby nie ustanawiala tymczasowego dodatku 
do podatku konsumcyjnego od austryackiego 
piwa, wódki, cukru i nafty, a nie przewidywa- 
la, że po roku 191f-ym powstanie granica cel- 
na. Takie ma być ostatnie węgierskie slowo. 
Lecz oprócz tego prezes węgierskiej komisyi 
ekonomicznej, zajmującej się właśnie sprawą 
ugody, hr. Batthyany ogłosił, że „komisya wcale 
nie dopuści do rozpraw nad podziałem kwoty, 
o to sprawa polityczna, a przytem, jeżeli Au- 
Strya więcej od Węgier wydaje na armię, wła- 
Śclwie na obronę krajową, to jej dobra wola. 
Również nie dopuszczą Węgry do łączenia spra- 
wy bankowej ze sprawą ugody, bo jedno z 
drugiem nie ma nie wspólnego. Węgrzy chcą 
miec własny bank państwowy, wypuszczający 
bank noty, a wcale się nie obawiają braku ka- 
pitałów, Nawet austryackie bardzo chętnie na- 
plyna, tak samo, jak srożący się teraz na We- 
grów przemysiowcy austryaccy natychmiast 
poczną przenosić swe fabryki za Titawę, bo 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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Lwów, ul. Sykstuska l. 45. 
EE nie zwabią uchwalone: niedawno ustawy 
o popieranin przemysłu, a Raje ulgi podatko- 
we i taryfowe, pierwszeństwo do otrzymywania 
wszelkich dostaw państwowych, komitatowych 
i gminnych, oraz subwencye z funduszu 20 
milionów koron rocznie na popieranie powsta- 
jących zakładów przemysłowych. 
Lecz po stronie węgierskiej jest jeden 
punkt czarny. Chorwaci protestują przeciw roz- 
działowi z Austrya, słusznie dowodząc, że dla 
nich ów rozdział będzie zabójczy. Mają oni tyl- 
ko rolnietwo. a gdzież będą wywozili jego pro- 
dukcyę, jeżeii Austrya oddzieli się od nich, jak 
od calych Węgier, granicą celną? Aby zapo- 
biedz nieszczęścin, žad: ają oni dla siebie samo- 
dzielności ekonomicznej, aby mogli odrębnie od 
Węgier ułożyć się z Austryą o warunki obrotu 
towarów. Liecz ponieważ sama Cborwacya jest 
zbyt mała, żeby mogła zawierać dogodne ugo- 
dy, przeto w sejmie zagrzebskim poczęto się 
Hama jgać przyłączenia do Chorwacyi krajów 
okupowa anych. Z telegramu w numerze czwart- 
AŻ wiadomo, jak o tem przemawiali nawet 
tacy poslowie, jak Jenerał Tomacie. Aby stlu- 
mić tę nieprzyjemną dla Madyarów rozprawę, 
przerwano na kiika dni posiedzenia sejmu. To 
jednak nie stiumi agitacyi w kraju. 
Dzis dr. Wekerle przybędzie do Wiednia, 

aby poufnie naradzić się z bar. Beckiem i p. 
Korytowskiin przed konferencyą obu gabinetów, 
która zacznie się w poniedz ałek w Poszcie. 
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Wioski polskie w parlamencie niemieckim. 


Kolo polskie w nowym parlamencie Rze- 
szy niemieckiej liczy 20-tu posłów, a zatem ma 
prawo stawiać samodzielne wnioski. Skorzystało 
z tego natychmiast, niezawodnie nie dlatego, 
żeby się spodziewało, iż jego projekta będą 
przyjęte i staną się ustawami, ile raczej dlate- 
go, by zdobyć sobie życzliwóść szerokich kół 
niemieckich. Nasi najserdeczniejsi wszędzie nas 
przedstawiają jako wsteczników, nieprzyjaciół 
warstw robotniczyca i wszelkiego postępu. To 
oczywišcie zniechęca do nas społeczeństwa u- 
sposobione demokratycznie, a któż dziś w Niem- 
czech i Rosyi nie jest demokratą, jeżeli się nie 
przyznaje do junkierstwa lub do prawdziwych 
Rosyan! Aby obalić tę fałszywą o nas opinię 
nie mogło Kolo polskie wybrać lepszego spo- 
sobu, jak wystąpieniem z popularnymi wnio- 
skami; których jest odrazu 21. Między nimi są 
jedynie cztery takie, które obchodzą tylko Po- 
laków, Duiezyków i | Alzatów, chociaż nie mo- 
gą być obojętne dla wszystkich. Pierwszy z 
nich domaga się usta wyj, orzekającej, że nauka 
religii powinna się odbywać w ojczystym ję- 
zyku dzieci; drugi żąda, aby względy polity- 
czne i narodowe nie były brane w rachubę 
przy udzielania pozwolenia na zakładanie osad 
i ferm; trzeci wzywa rząd, aby w „księgach 
stanu cywilnego zapisywano imiona i nazwi- 
ska tak, jak one istotnie są wymawiane i pi- 
sane ; wreszcie czwarty domaga się, by sędzio- 
wie posiadali język ludności, wśród której n- 
rzędują, i przesłuchiwali świadków w ich oj- 
czystym języku, jeżeli oni niedostatecznie po- 
siadają niemiecki. 

Wszystkie inne wnioski Koła polskiego są 
natury socyalnej i politycznej. Jeden dotyczy 
powszechnego, bez różnicy plci, prawa zgroma- 
azania się i zakładania stowarzyszeń bez dono- 
szenia o tem wladzy politycznej i administra- 
cyjnej ; drugi żąda zniesienia różnych przepisów, 
które ulatwiają rządowi wpływanie na wybor- 
ców; wedle wniosku Kola, wolno rządowi wpły- 
rać na akcyę wyborczą tylko tuk, jak każde- 
niu stronnietwn, lub każdemu obywatelowi; 
trzeci proponuje ściślejsze określenie w kode- 
ksie pojęcia o uaruszeniu spokoju publicznego 
i o podburzaniu do gwałtów, a to dlatego, że 
władza administracyjna „tłómaczy te pojęcia w 
każdym wypadkn inaczej, a zawsze tak, jak 
dla niej wygodniej. Dalsze wnioski domagają 
się: prawa tworzenia stowarzyszeń robotników 
rolnych; rozszerzenia ustawy o ubezpieczeniach 
robotniczy ch na robotników rolnych i służbę 
domową: wypłacania emerytury robotniczej z 
ukończonym 60- -tym rokiem życia; zamykania 
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szynków w niedziele i swięta wę dzień cały, 
a w wilię tego dnia od gedziny 5-tej popolu- 
dniu; utworzenia izb robotniczych, mających 
czuwać nad materyalną i moralną ochroną ro- 
botników ; zaprowadzenia 8-godzinnego dnia ro- 
boczego w fabrykach, butach i kopalniach ; za- 


przestawania roboty w południe dnia przed- 
świątecznego i w sobotę: ujednostajnienia w 


całej Rzeszy niemieckiej regulaminów górni- 
czych z uwzględnieniem interesów robotniczych: 


utworzenia stowarzyszeń robotniczych, któ- 
reby zabezpieczały „byt rodzin, pozostałych 


po zgonie robotników: 
w codziennej robocie Ma fabrykach i w 
tych kopalniech, gdzie _ trujące gazy szkodzą 
zdrowiu robotników ; tu iekarze powinni orzec, 
jak częste powinny "być owe przerwy, podczas 
których robotnicy będą mogli oddychać czy- 
stem powietrzem. Podobne przerwy powinny 
być również zaprowadzone w tych fabrykach, 
w których panuje bardzo wysoka temperatura, | 
jak np. w lejarniach. 

Oto są wnioski Koła polskiego, obchodzą- 
ce bardzo żywo robotników. Za niemi z pewno- 
ścią oświadczy się katolickie centrum, a prze- 
ciw nim nie mogą wystąpić socyaliści, chociaż 
one są niejako im odebrane. Zatem będą one 
traktowane parlamentarnie i staną się przed- 
miotem powszechnej uwagi w Niemczech. Pra- 
wdopodobnie obali je w całości, lub bardzo po- 
Gy: nowa większość parlamentarna, złożona 
z junkrów, liberałów i stronnictw postępowych, 
de Koło polskie zdobędzie sobie w warstwach 
demokratycznych reputacyę stronnictwa, dbają- 
cego o dobro robotników. Na takich przyjaciół 
poczną na niemieccy życzliwie się za- 
patrywać, z pewnością ma polityczną war- 
tość. Z abara się z tego punktn widzenia na 
wnioski Kola, trzeba przyznać, że one dobrze 
szachują obóz junkierske-libera aliy. Dotychezas 
Kolo czynnie się nie mieszało do spraw obcho- 
dzących ogół niemiecki: wpływano na nie tyl- 
ko przy głosowaniach, a zajmowało się wyla- 
cznie sprawami swego kraju, które znowu tyl- 
ko teorstycznie obchodzą ogół niemieckiej lu- 
dności. Dlatego też Ni amey coraz bardziej obo- 
jętnieli dla tematów poruszanych przez Koło i 
dla niego samego, a hakatystyczna prasa mo- 
gla wypisywać na Polaków niestworzone rze- 
czy bez obawy oburzenia kogokolwiek w Niem- 
czech. Zmieni się to, jeżeli Koło pocznie usta- 
wiecznie poruszać tunata obchodzące ogół nie- 
miecki 1 zdobęd sobie tytuł orędownika in- 
teresów robo tniczy ch, oraz praw konstytucyjnych. 
Nienawiść do nas junkrów i liberałów jest tak 
wielka, że nie będzie biedy, jeżeli za taką dzia- 
łalność Koła jeszcze bardziej się zwiększy, na- 
tomiast możemy pozyskać wielu przyjaciół. 
Taką zapewne myślą kierowało się Kolo, 
opracowując swe wnioski. 
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ty). Nauczony smutnemi doświadczeniami 0- 
statnich czasów, zabiera się zarząd upanństwo- 
wionej kolei Północnej z gorączkowyni pośpie- 
chem do przedsięwzięcia rozmaitych koszto- 
wnych inwestycyj, mających zapobiedz ewen- | 
tualnym ponownym przerwom w ruchu towa- 
rowym. Na inwestycje te ma zarząd kolei Pói- 
nocnej do dyspozycyi sumę 15 milionów koron 
i zamierza w całości wydać ją Jeszcze w ciagu 
tego roku. Ponieważ stwierdzono, że główną 
przyczyną zatamowania prawidłowego ruchu 
towarowego: w grudniu i styczniu była ta oko- 
liczność, iż na głównych stacyach za mało jest 
miejsca, przeto przedewszystkiem postanowiono 
zabrac się do rozszerzenią stacyi i ułożenia no- 
wych torów. 1 fajwiększego rozszerzenia potrze- 
bują stacye w Boguminie, Morawskiej Ostrawie, 
Krakowie i Szczakowej. Nowych wagonów to- 
warowych obstalowano za sumę dwóch milio- 
nów koron. Bardzo przydałoby się także przy- | 
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teatrze Rajmunda. — Odsżukanie starego instru- 
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sprawienie ich musiano odłożyć na później, 
gdyż wszystkie fabryki tak są obecnie zasy pa- 
ne obstulunkami, że żadna z nich nie podjęłaby 
się wykonać zamówienia wcześniej, jak za rok. 
W tutejszym teatrze Raimunda zdarzył 
się wczoraj podczas przedstawienia niezwykły 
wypadek, który wywarł na licznie zebranej pu- 
bliczności bardzo silne wrażenie. Oto artystka 
pani Alicya Hetsey-Holzer przy otwartej scenie 
doznała atakn nerwowego i wypadła z roli, 
skutkiem czego musiano ją wyprowadzić ze 
sceny, spuścić kurty nę i przeprosić publiczność, 
że sztuka nie będzie mogła być odegrana do 
końca. Dawano po raz pierwszy trzyaktowy 
dramat „Moja towa rzyszka“, napisany przez 
Kamilę Theimer. Autorka przedstawia w niej 
podwójne niejako małżeństwo kupca Karola 
Lindnera, który ma prawowitą małżonkę, ko- 

kietę, myślącą tylko o strojach i zabawach, i 
rujnującą męża, a równocześnie utrzymuje sto- 
sunek z pewną dziewczyną z ubogich warstw 
ludności i ma z nią dzieci. Utworem tym chce 
autorka widocznie poprzeć agitacyę za rozwo- 
dami, bo przedstawia ową żonę kupca Lindne- 
ra jako kobietę złą, a natomiast we wszystkie 
możliwe cnoty niewieście ubiera jego kcchankę. 
Żonę Lindnera grała pani Alicya Hetsey-Hol- 
zer, kochankę zaś jego panna Reingruber 
W trzecim akcie przychodzi do dramatycznej 
sceny między żoną kupca a jego kochanką. Ta 
ostatnia zaklinu rozrzutną kobietę, aby swymi 
ZA de rami nie doprowadzała męża do rozpa- 
bo to musi się skończyć chyba jego samo- 

Pe eeta. Pani Helsey-Holzer wypadła teraz 
z roli i zamiast powiedzieć to, co jej sufler pod- 


powiadał, oparła czoło o kulisę i rzekła łkając: į 


„Mnie pani to w szystko mówisz?” — których 
to słów wcale nie ma w NEC E E utworu. 
Partnerka pani Hetsey zaraz zrozumiała, że ma 
przed »*obą chorą osobę, poskoczyla więc ku 
niej i wy prowadziła ją za kulisy, gdzie chora 
runęła zemdlona na ziemię. Kurtynę spuszczono 
i przed rampę wyszedł reżyser i zawiadomił 
publiczność o wypadku, prosząc „ją, by miala 
dyrekcyę za usprawiedliwiona z powodu niedo- 


kończenia spektaklu. Publiczność spokojnie 
przyjęla to zawiadomienie i w największym 
| spokoju opuściła teatr. — Podobne wypadki za- 


chorowania artystów przy otwartej scenie nie 
należą do rzadkości. Przed trzema laty np. gło- 
śna artystka Helena Odilon podczas przedsta- 
wienia w teatrze miejskim w Insbruku dostała 
ataku nerwowego, skutkiem którego do dziś 
dnia jeszcze jest częściowo sparaliżowana. 
Skrzętnym zabiegom znanego tutejszego 
profesora muzyki p. E. Mandyczewskiego, tu- 
dzież inżyniera Frmenyiego, udało się odszu- 
kać znany tylko z opowiadań starych ludzi 
niezwykle oryginalny instrument muzyczny, 
skonstruowany przed laty kilkudziesięciu przez 
sławnego wiedeńskiego matematyka i technika 
Józefa Petzvala. Instrument ten jest kombina- 
icyą gitary i harfy i dlatego wynalazca nazwał 
| go guitharfą”. Jest on dwa razy tak wielki 
E "zwykła gitara i ma dwie deszczułki z po- 
ik, jedną ukośną z sześciu strunami wioli- 
nowemi, a drugą poziomą z sześciu strunami 


i basowemi. Struny basowe są o oktawę niżej 
nastrojone niż wiolinowe i są od nich o polo- 
wę dłuższe. Osobliwością jest także podział 


strun 
chromatycznego systemi tonów, 
struny wiolinowe urządzone SĄ „podług 31 sto- 


basowych wedlug dwnunuastostopniowego 


puiowego systemu tonów. Myślą przewodwą 
bowiem Petzvala, którego niektóre pomy sly 
są wprost genialne, było uzasadnić naukę 


harmonii na drodze cz ysto matematycznej. Sam 
Petzval grał bardzo piękni e na tym instrumen- 
cie, po śmierci jego zaś oglądał go Brahms, ale 
nie mógł dać soble z nim rady. Przez kilka- 
naście lat nie wiedziano, gdzie się znajduje ta 


guitharfa Pelzvala, aż obecnie odszukano ją 
i pomieszczono w muzeum tutejszego konser- 
watoryum. 


Prawa kobiety w starożytnym świecie. 


Liczne grono kobiet rozmaitego wieku, a wśród 


najmniej kilkadziesiąt nowych lokomotyw, ale | nich kilku zaledwie panów, kryjących się GE ma- 
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ki wpośród zboża, oto publiczność, która ubieglej 
soboty w sali szkoly gospodarstwa domowego t. j. 
w terażniejszym lokaln „Czytelni kobiet”, sluchała 
adczytu p. Neumanawej „o prawach kobiety w sta- 
rożytnym świecie” 

Prelegentka rozpoczęła odczyt zdaniem filozofa 
Herdera: „Nic tak nie charakteryzuje człowieka 
iub naród, jak sposób w jaki tenże ceni i traktuje 
kobietę", 

W szeragu obrazów przedstawiła. prelegentka 
sluchaczom ten Świat dawny i stanowisko, jakie 
w każdem z państw starożytnych zajmowała ko- 
bieta. Więc najpierw zapoznała nas autorka z Egip- 
cyanką, której prawo przyznawało niektóre przy- 
wileje wobec mężczyzn i tak: przy ugodach slu- 
bnych pan młody składał żonie w darze pewną 
sumę. która pozostawała jej wylączną własnością, 
a w razie rozwodu podwojona być musiała, Za to 
utrzymanie rodziców ciążyło nie na mężczyźnie, lecz 
na kobiecie. Wiarołomstwo karane by wałou kobiet 
ncięciem nosa, u ;mężczyzn bastonadą. Mędrzec 
egipski przestrzega; „Jeśli jesteś rozumny, to urządź 
dom swój wygodnie, kochaj żonę swoją, a nie szu- 
kaj z nią kłótni, doj jej pożywienie i strój, który 
jest potrzebą jej wdzięków; nie szczędź dla niej 
czdób, sni pachnideł, które wdzięk jej podnoszą, 
gdyż żona jest dobrem twojem, bacz więc, aby 
byla godną ciebie". 

Z Egiptu poprowadzi! nas prelegentka do Indyi, 
gdzie kobiecie uasazywaio prawo zupełną uleglość 
i bierność wobec męża i pana: „W dzieciństwie 
słuchać ojca, w małżeńskim stanie małżonka, we 
wdowim syur lub brata, słuchać niewieście należy. 
Choćby był grzesznym, chociażby nie miał dobrych 
przyzinoiów, cześć ma oddawać Żona mężowi, jakby 
był bogiem“. Kodeks Manusa powiada dalej, że 
małżeństwo zastąpić wa kobiecie religię; od kobiety 
niech nikt nie żąda ofiary, modlitwy i postu; niech 
tylko kocha męża ua ziemi, a czezoną będzie w 
niebiosach. 

Tę uległość, to poświęcenie kobiety uwie- 
czniła nam poezya indyjska, w której postać ko- 
biety jest jakoby kwiatem o najdelikatniejszych 
odcioniach. Najprzykrzejszym był i jest po dziś 
dzień los kobiety chinskiej. Prelegentka podawała 
o niej ciekawe szczegóły, zaczerpnięte z ust misyo- 
narzy, których miała sposobność poznać na wscho- 
dzie. Kobieta chińska stanów wyższych żyje w ta- 
kiej niewoli, że gdy jest chorą lekarz widzieć jej 
nie może, tylko do pulsu jej przywiązują jedwabną 
nitkę, a po drźeniu tej nitki, lekarz, nie widzae 
chorej, sądzić musi o chorobie. 

Chince nie wolno nic posiadać, ani zaoszczę- 
dzić; mąż może bezkarnie zdradzać ją, alba odtrą: 
cić z błahych powodów. Konfucyusz spytany, czy 
żonę zmienić wolno, odpowiedział: „Jeśli ubiór 
twój jest zużyty, albo niedogodny, to spraw sobie 
inny*. 

Opowiadając o kobietach Assyryi, podała pre- 
legentka kilka ciekawych szczegółów o zwyczajach, 
które tam istniały. Między innemi był w niekto- 
rych miejscowościach zwyczaj, iż raz w roku Bpro- 
wadzano na obszerny plac wszystkie dziewczęta, 
będące w wieku zamążpójścia. Za piękne naznaczo- 
ne były pewne kwoty, które rozdzielano między 
brzydkie, aby ten, kto pojmie brzydka żonę, dosta- 
wał nagrodę. 

Z Assyryi przeszła prelegentka do Persyi i 
zapoznała nas z zasadami Zoroastra; w dalszym zaś 
ciągu opisala dzieje kobiety w Grecyi i w Rzymie, 
ceremonie zaręczyn i zaślubin u Rzymian i prawa 


podczas gdy | domowych sądów, którym ulegały kobiety. 


Prelegentk a skończyła swój odezyt opisem 
zwyczajów dawny ch Germanów, Gotów, Burgun- 
dów, którzy wiarołomne żony oi w oR i Wen- 
ów, otaczający ch kapłanki i wróżbitki ezeią i po- 
szanowanien.. 

Dając przelotny obraz jak z biegiem wieków 
zmienia się stanowisko kobiety, typ jej i charakter 
prelegentka skończyła temi słowy: 

„Przebyliśmy szczęśliwie okres, w którym ko- 
bieta była bLezmyślną salonową lalką; przebyliśniy 
typ emancypantki, małpującej mężczyznę nieeste- 
tycznym strojem i gburowatem obejściem: dziś z ra- 
dością patrzeć możemy na kobietę, sięgającą Spo- 
kojnie po wiedzę i prawa jej należne i nie tracącą 
zupelnie nie z kobiecości swojej. 

„Szerokie pole jednak pozostaje nam Jeszcze 
do ziela, tysiące przesądów do zwalczenia nie 


Gustaf of Geijerstam. 


Romedya małżeńska. 


Thm. Marye Fłażkówna, 


(Ciąg dalszy). 


Nigdy nio mówiłem ci o tem. gdy pò- 
żniej życie uniosło nas na potężny ch e fa- 
ko począłem wierzyć, że lęk mój wtedy a, 
nierozsądnym 1 bezpodstaw nym. Lecz tera 
zrozumiałem, że był słusznym. Zrozumialem, 
że trzeba mi było odejść od ciebie i ża głos 
ów, któregom nie nsiuchał, chciał mojego es 
bra. Przekonany jestem, że 1 ty czułaś coš po- 
dobnego. Gdyż i ty nie zdawałaś się wierzyć, 
że milość, którą ci ofiaruję, zapełnić potrafi ca- 
łe twoje życie. Nie wiem, czemu nie ustuciiałaś 
życzliwego tego podszepiu w duszy. Nie mówi- 
lismy nigdy o tem, a teraz nie zależy mi na 
tem, aby wiedzieć więcej niż wiem. Nie uslu- 
chałem napomnienia, które odzywalo się we 
mnie, gdyż twarz twoja była tak niewymownie 
rozmarzoną i smutną, podczas gdy. mówiłaś do 
mnie. Sądziłem, że jakkolwiek życie nasze pój- 
dzie, nie spotkasz mężczyzny, któryby patrzył 
na ciebie i dotykał cię ztak bezgraniczną tkli- 
wością i sądziłem, że z biegiem lat duszą two- 
a zbliży się do mojej, aż spotkają się w koń- 
= Rozumiem dziś, żeo to walczyliśmy i że w, 
Sm ja. tej ani ty nie odniosłaś zwycięstwa, 


Lecz gdy spojrzę teraz na to, co leży już 


za nami, zdaje mi się, że wszystko tak właśnie 
nadejść musiało, jak nadeszło, gdyż nikt nie 
obarcza się bezkarnie czemś, co przechodzi je- 
go siły, chocby nosił w sobie skarb nadziei, co 
otwiera mu horyzont poza granice tego, ce zna- 
my. A jeśli postąpi tak, najlepsze jego chęci 
wrogami mu się staną. którzy karzą tem bez- 
litośniej, im niesprawi iedliwszą jest kara. I wy- 
znać muszę, że wiedziałem, co czynię. Postąpi- 
łem wobec ciebie tak, jak postąpiłem wobec | 
tamtego, którego imię przeklinam.  Zapomnia- 


chowania. 

Oto jest pożegnanie moje z tobą i powiesz 
może, że ono okrutne. „Jest takiem, jakiem u- 
czyuilas mnie samego; czuję, że nie potrafil- 
bym żyć, gdybym nie powiedział ci tego, co 
ninie w hańbie pochyliło teraz do ziemi. Wstyd 
mi, Anno, wstyd mi wobec siebie samego. 
A wstyd mi dlatego, że miałem oczy, któremi 
mogłem widzieć, a któremi jednak nie widzia- 
le nu. T tak słabym Josari że i tego, co mówię, 
nie powiedziałbym może, gdybym. przypuszczał 
naprawdę, że nędzne słowa g zepsują Ci szczę- 
ście, które cię czeka, a w którem Ja nia mam 
udziału. Dlatego nie ma nawet zemsty w moich 
słowach. „Jest w nich rozpacz tylko, której mo- 
że nie powinienem ci ukazać, nie powinienem 
ci dać wyczuć nawet. Bob. 5 


DONI. 
Pe wysłaniu listu, sądził Bob zrazu, że 
pożałuje tego. Wydalo mu się bowiem rzeczą 


| 


| 


straszną, aby gorycz 1 zaciętość, której pelna 
była jego dusza, dać odczuć. tej, której ta go- 
rycz dotyczyła. Lecz dnie mijały i żal, które- 
go oczekiwał, którego lękał się prawie, nie 
nadchodził. Istniał on jedynie w rozumowaniu 
Boba, lecz nie wnikał głębiej. Przeciwnie, pe- 
wność, że żona czytała jego list, była mu ulgą 
prawie. Nie dał się wzruszyć ciepłym tonem 
jej listu. Myśl ta sprawiała mu zadowolenie. 
Było w niej trochę zemsty, a to podnosiło je- 
go poczucie własnej godności. A więc okazał 


łem o tem, o czem nie miałem prawa zapomnieć, | jej, że zachował postępek jej w pamięci i nie 
a zachowalem w sercu to, co niegodne było za- | dał się odurzyć 


slowami, które go jednak w 
rzeczywistości wzruszyły. Jednak nie myśl o 
tem, że postąpił z taką zaciętością, pocieszała 
Boba. Czuł on przedewszystkiem zadowolenie, 
że wypowiedział się raz zupelnie przed kimś 
drugim. a uiga, jaką mu to sprawiio, poczyna- 
łą budzić go z rozpaczy i z obojętnienia, w ja- 
kie był popadł. 

list ten spowodował jednak coš wię- 
cej jeszcze, gdyż Bob począł odtąd zupełnie 
inaczej, niż dotąd, interesować się synem. 

Ww pierwszych dniaeh swojego osamotnie- 
nia nie zwracał prawie uwagi na malego, jak- 
kolwiek podczas obiadu siedział on z nim ra- 
zem u stołu. Zauważy? po raz pierwszy jego 
obecność, gdy maly Jerzy zapytał dnia jedne- 
go o matkę. 

Ojciec i on siedzieli wówczas jak zwykle, 
milcząc, przy stole, Każdy z nich zdawał się 
pogrążony w swoich myślach i żaden nie prze- 
szkądzał drugiemu w toku jego myśli. 

Nagle Jerzy zwrócił się do ojca, pytając: 


— (zemu mama nie wraca do domu? 

Zadziwiło to Boba, 
pytania wcześniej. Gdyż przeszło tydzień nie; 
było już pani Anny, przeszło tydzień więc żył | 
Bob zatopiony we własnych myślach, które 
\ nie dawały mu widzieć świata poza tem, i cały 
ten czas przeczekał chłopak, zanim uczynił to 
pytanie. Myśl ta wzburzyła Boba i odparł, | 
nie patrząc na dziecko: 

— Mama wyjechała. 

W duszy myślał jednak: — Czy rozumie 
on COŚ, czy nie, i jak trzeba mn odpowiedzieć, 
jeśli o coś więcej zapyta ? 


Ale Jerzy nie pytał dalej. Po ukończo- 
nym obiedzie, przystąpił do ojca i podzięko- 
wal, Potem wziął czapkę i wybiegł na po- 
dwórze do zabawy. Bob stał i rrzyglądał mu 
się z werandy. Widział, jak chłopak przysta- 
nął i zagwizdał. Po chwili ukazała się obok 
niego druga głowa chłopięca i obaj SAR w 
lesie, gdzie “posiadali Lryjówkę na przeróżne 
skarby i gvohpday kącik. gdzie nikt dorosły 
nie przeszkad dzał ich zabawom. 

Bob wyciągnął z tego wniosek, że Jerzy 
nie zastanawia się nad nieobecnością matki, wy- 
dalo mu się też naturalnem, że chłopak nie ro- 
zumie nie z tego, co rozgrywa się między ro- 
| dzicami. Pytanie chłopea spowodowała chwilo- 
wa ciekawość i Bob czuł prawie zadowolenie 
na myśl, że chłopak nie zdaje się tęsknić za 
matką 


p 3 EDO A 0 RE 


am drugi dzień siedzieli ojciec ze synem 


| znów sami przy śniadaniu, a Bob czuł teraz, 


| 


| 


że ciążące milczenie, które panuje między nimi, 


że nie usłyszał tego | poczyna go męczyć. 


Przyglądał się chłopeu często badawczem 
spojrzeniem, pełnem niepokoju. Lecz nie zauwa- 
żył niczego, prócz tego, że chłopak zajada z 
apetytem. 

Nagle odwrócił się Jerzy do ojca i zapy- 
tal, jakby chcąc podjąć na nowo wczorajszą 
rozmowę : 

— Gdzie jest wuj Gösta 

— Czemu pytasz o dzo — spytał Bob. 

— Bo był zawsze tutaj przedtem. gdy cie" 
bie nie było. 

Tysiąc - BA l uczuć przeszylo Boba. 
Dokończył filiżanki kawy i zapominając o obe- 
eności dziecka, wstał i począł przechadzać się 
po pokoju. i 

To „wuj Gösta“ posłyszane z ust dziecka, 
napełniło go gniewem ize zdumieniem najwyż- 


szem myślał o tem nowem pytaniu, które do- 
wodziło, że chłopak niezadowolony odpowie- 
dzią, otrzymaną na pierwsze, snuł potajemnie 


dalej myśli i przypuszczenia. zastanawiając SIĘ 
nad tem, co się stało. A więc było to wszysto 
dla dziecka zagadką, którą rozwiązać pragnę!o. 
Myśl ta była dla Boba nową, tak dalece nową 
że zapominając całkiem o chłopcu, zajął się 
nią jak problemem, który leżal poza dotycheza- 
sowem jego doswiadczeniem i poczuł, że nie 
jest w stanie cośkolwiek powiedzieć lub zdziałać 
w tej sprawie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tylko koło nas, ale w nas samych. Mówimy np. 
tak wiele o reformie maiżeńssiego prawa: dopóki 
jednak kobieta zdobywać będzie męża szelestem 
balowej sukni i załotnym uśmiechem, dopóki w 
związkach małżeńskich jedna strona szukać będzie 
stanowiska, druga poprawy bytu, dopóty małżeń- 
stwo nie może być tem, czem być powinno, ale 
przypomina starożytne wieki, kiedy mężczyzna ku- 
pował żonę za parę wołów, a potem okazywał jej 
pogardę i lekceważenie, naturalne następstwo ta- 
kich związków. 

Fylko idea wspólnej pracy, wspólnego dobi- 
jatia się bytu, dążenia do jednego wspólnego celu, 
może wytworzyć prawdziwą harmonię i równe pra- 
wa stron obydwóch. 

Przypominam sobie, że widziałam zagranicą 
przepyszną rzeżbę jednego z niemieckich nowszych 
rzeźbiarzy, przedstawiająca połączenie dwóch ży- 
wiołów, wytwarzających iskrę elektryczną. Zywioł 
żeński nie jest tam przedstawiony jako słabszy fi- 
zycznie i szukający oparcia w ramionach mężczy- 
zny. Przeciwnie — oba ciała są tam równie silne, 
równie jędrne, równie piękne. Patrząc na tę rze- 
źbę, odczuwamy, że z połączenia tych dwóch po- 
teg, powstanie największe dobrodziejstwo ludzko- 
ści — światło |. 


kada miasta Lwowa. 
Lwów, 8 marca. 
(Dalszy ciąg szczegółowej dyskusyi budżetowej. — 
Subwencye dla „Bratniej pomocy* i „ Wzajemnej 
pomocy“ techników. — Niesłychane stosunki w 
miejskim zakładzie dla niculeczalnych). 

Na wcezorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
szczegółowa o budżecie. Z reteratu r. dr. Lisie- 
wicza rozważano rubrykę XXVIII, zawierającą 
tzw. „rozmaite wydatki*. W rubryce tej znaj- 
duje się pożycya 400 koron na subwencyę dla 
iratniej pomocy słuchaczów Politechniki. R. 
Pawlewski jako profesor politechniki i kurator 
tego towarzystwa zlożył Radzie podziękowanie 


za tę subwencyę, przyczem zaznaczył, że To- 
warzystwo to wprawdzie niedawno popełniło 
pewien błąd (sprawa Brzozowskiego), lecz sta- 


rało się z niego wytłómaczyć i naprawić go. P. 


wiceprezydent Oiuchciński wspomniał, że gru- 
pa narodowej młodzieży wystąpiła z Bratniej 


pomocy i ma założyć nowe towarzystwo; wo- 
bec tego wniós! p. Ciuchciński, aby propono- 
wanych 400 koron rozdzielić w ten sposób, iżby 
część tych pieniędzy dać Bratniej pomocy, a 
część zachować dla nowego towarzystwa. R. dr. 
Dwernicki stanowczo stwierdził, że posądzanie 
młodzieży technickiej o brak patryotyzmu jest 
najzupełniej niesłuszne. Namiętności, które roz- 
ogniają niedoświadczone umysly młodzieży nie 
powinny mącić trzeźwego sądu ludzi poważnych 
i to aż do tego stopnia, iżby krzywdę wyrzą- 
dzać humanitarnemu stowarzyszeniu, które ma 
za sobą taki dorobek pracy i takie piękne tra- 
dycye, jak Bratnia pomoc techników. Jesli oka- 
że się, źe nowo powstać mające stowarzyszenie 
zasługiwać na to będzie, to można mu dać ja- 
kąś subwencyę, lecz nie ograniczać stałej sub- 
wencyi Bratniej pomocy dlatego, że jakaś grup- 
ka zapaleńców wystąpiła z tego towarzystwa. 
R. Hudec poparł wywody r. dr. Dwernickiego. 
W sprawie tej zapisało się kilku mówców do 
glosu; wobec tego zamknięto dyskusyę i wy- 
brano mówców generalnych: za wnioskiem ko- 
misyi r. Pawlewskiego, za rozdziałem 
eyi p. Ciuchcińskiego. 

P. Ciuchciński powiada, że komisya budże- 
towa nie przewidziała subwencyi dla owego 
nowego Towarzystwa jedynie dlatego, że pod- 
czas obrad komisyi nad tą rnbryką właśnie 
krążyla w dziennikach wiadomość, że na- 
miestnictwo nie zatwierdzi statutów owe- 
go nowego Towarzystwa; a rektor Dziwiń- 
ski zapewnił komisyę, że na pewno sta- 
tuty zatwierdzone nie będą. Jednak namiestni- 
ctwo zatwierdziło statuty i Towarzystwo za- 
wiązuje się już pod firmą „Wzajemnej pomo- 
cy“. Mówca zresztą nie chce ograniczać sub- 
wencyi dla „Bratniej pomocy* i dlatego o tyle 
zmienia swój wniosek, że domaga się nie roz- 
dzielenia subwencyi, lecz przyznania „Wza- 
jemnej pomocy* również 400 kor. tak samo 
jak „bratniej pomocy “. 

R. Pawlewski podniósł, iż „Bratnia po- 
moc“ istnieje już 30 lat, a „Wzajerana pomoe* 
parę tygodni. Licznymi przykładami udowadnia 
mówca jak chwalebną jest humanitarna działal- 
ność „Bratniej pomocy“. Liczy ona przeszło 900 
członków; zas nowe Towarzystwo 150. Nie ma 
więc mowy o jakiejś konkurencyi. Zgoda na- 
stać musi. Na razie owa secesya 150 techni- 
ków narodowych demokratów wywołała tylko 
wielkie rozdrażnienie wśród młoazieży, a udzie- 
lenie tym secesyonistom subwencyi byłoby pre- 
mią dla nich 1 zachętą do trwania przy roz- 
dwojenin tak szkodliwem i drażniącem. Zresztą. 
mówca proponuje, aby wniosek przyznania sub- 
wencyi dla Towarzystwa secesyonistów odesłać 
na razie do sekcyi finansowej. Jeśli „Wzajem- 
na pomoc” jakis czas istnieć będzie i rzeczy- 
wiście podejmie się humanitarnej pracy, to 
można jej dać subwencyę, lecz w każdym ra- 
zie zaczekać nieco będzie roznmnie. 

Do tych wywodów przyłączył 
ferent. 

Przed głosowaniem wywiązała się dysku- 
sya formalna nad tem, czy naprzód ma być 
poddany pod głosowanie wniosek p. Ciuchchit- 
skiego, czy też wniosek r. Pawlewskiego przy- 
jęty przez referenta. Ostatecznie poddano pod 
glosowanie naprzód wniosek r. Pawlewskiego, 
a potem r. Ciuchzińskiego. Obydwa głosowania 
odbyły się tak bezładnie, wśród wzajemnych 
nawoływań się radnych, że ostatecznie nie mo- 
zna było stwierdzić, który wniosek upadł, a 
który został przyjęty. Znów wywiązała się dy- 
sknsya formalna. Wreszcie głosowano pono- 
wnie. Uchwalono udzielić obydwom Towarzyst- 
wom po 400 koron subwencyi. Sprawa ta wy- 
wołała w Radzie wielkie roznamiętnienie. Był 
to drugi w Radzie występ wszechpolaków, do 
których p. Ciuchciński od pewnego czasu co- 
raz to wyraźniej się przyłącza. Pierwszy wy- 
stęp skończył się niedawno fiaskiem. Była to 
propozycya p. (Ciuchcińskiego, aby Rada w 
sprawie aresztowanych ruskich studentów u- 
chwaliła rezolucyę zredagowaną w niesłychanie 
jaskrawych i draźniących wyrazach. Wówczas 
jednak Rada wybrała komisyę, która zredago- 
wala ową rezolucyę zupelnie inaczej. Wczoraj 
natomiast poszła Rada za wnioskiem tych pa- 
nów i uchwaliła subwencyę, o której słusznie 
powiedział r. Pawlewski, że będzie premią dla 
tych, którzy tylko drażnią młodzież i rozna- 
miętniają. 

Rubrykę XXVII uchwalono w sumie 
82.542 koron, oprócz owej drugiej subwencyi 
na „Wzajemną pomoc“, a następnie dodatkowo 
uchwalono na wniosek r. dra Dwernickiego 


suue- 


się re- 


| 1000 koron na utrzymanie polskiej szkoły w Bo- 
| gnuminie Qderbergu) do dyspozycyi Macierzy 
szkolnej na Szląsku. Przytem uchwalono na 
wniosek komisyi budżetowej, że w przyszłości 
przy tej rubryce budżetu mogą być uwzględ- 
nione tylko te subwencye, których sprawę roz- 
patrzy komisya przed wniesieniem przedłożenia 
budżetowego na Radę. 

Z kolei przyjęto rubrykę XV, zawierającą 
wydatki na asenterunek i spis ludności w su- 
mie 39.408 koron. 

Przystąpiono do rubryk XVII (miejski 
zakład sierót) i XIX (wydatki na cele dobro- 
czynności publicznej). Obydwie rubryki refero- 
wał r. dr. Wassung. Przyjęto rubrykę XVIII 
w suinie 66.274 kor. Na wniosek dra Dwerni- 
ckiego uchwalono polecić magistratowi, ażeby 
zbadał projekt przeniesienia za miasto domu 
ubogich, znajdującego się obecnie obok zakładu 
im. św. Łazarza przy ul. Kopernika. — Przy 
rubr. XIX r. dr. Starzewski, dyrektor szpitala 
powszechnego, podniósł, jak horendalne są braki 
pod względem sanitarnym w naszych zakła- 
dach dobroczynnych. Braki te stwierdziła nie- 
dawno specyalna komisya. Mimo to w budżecie 
| nie przewidziano żadnej kwoty na załatwienie 
tych braków. Obowiązek ponoszenia kosztów 
leczenia chorych wykluczonych od leczenia w 
szpitalach, a więc przedewszystkiem nieulecza|- 
nych chorych, spoczywa wedle ustawy na gmi- 
nie. A miasto nasze spełnia to zadanie w spo- 
sób tatalny. Jaskrawym tego dowodem jest 
miejski zakład dla nieuleczalnych. Mówca w 
sposób nadzwyczaj obrazowy, pełny najsilniej- 
szych barw, opisał straszne, wprost nieprawdo- 
podobne warunki, w jakich znajdują się tam 
chorzy. W tych warunkach z nadludzkiem po- 
święceniem pracują Siostry Miłosierdzia. Po- 
mięszanie ze sobą najokropniejszej nędzy ludz- 
kiej, idyotów, kretynów, suchotników dogory- 
wających, epileptyków, waryatów, matek kar- 
miących dzieci, owrzodzonych dzieci i chorych 
na egipskie zapalenie, ludzi chorych na raka, 
syfilityków pokrytych wrzodami, i to w takiem 
ściśnieniu, że po 1G0 osób leży na 40 łóżkach — 
wszystko to razem tworzy całość tak straszną, 
iż żaden opis nie jest zdolny dać o niej wła- 
ściwego wyobrażenia. Mówca zakończył wnio- 
skiem o niezwłoczne wynajęcie lokalu na po- 
mieszczenie dzieci, znajdujących się obecnie w 
zakładzie dla nieuleczalnych, dalej o zapewnie- 
| nie codziennej opieki lekarskiej umieszczonym 
w zakładzie chorym, a wreszcie o wypracowa- 
nie projektu odpowiedniego adaptowania i roz- 
szerzenia zakładu. Swietna mowa dra Starzew- 
skiego wywołała w Radzie wielkie, niezwykłe 
wrażenie. 

P. prezydent Michalski oddał przewodni- 
ctwo w ręce p. wiceprezydenta Rutowskiego 
i przemówił w tej sprawie. Twierdził on, że 
znaezna część winy tych fatalnych stosunków 
spada na szpital powszechny, który z bezwzglę- 
dnością nieludzką wydala tych chorych, kto- 
rych regulamin szpitalny wyklucza. Nieraz do- 
gorywających suchotników w kilkurastostopnio= 
wy mróz odsyła szpital do domu nieuleczal- 
nych. Stosunki w domu nieuleczalnych są rze- 
czywiście fatalne, lecz inne być nie mogą, jeśli 
zakład zbudowany jest na 80 chorych, a mie- 
ścić musi 200 chorych. Miasto chętnie wybudo- 
wałoby nowy zakład, lecz brak na to fundu- 
szów. lrzemówienie p. prezydenta przerywali 
niektórzy radni najrozmaitszymi wykrzyknika- 
imi. Była nawet chwila drażliwa, gdy r. Hudec 
krzyknął : 

— Wstydź się pan tak gadać !... 

Lecz p. prezydent nie stracił zimnej krwi 
ca reagował na ten nieprzyzwoity wykrzy- 
znik, 

R. Markiewicz twierdził, że szpital wyda- 
la tych, którzy już ukończyli kuracyę, ale je- 
szcze zupełnie do zdrowia nie przyszli, z taką 
bezwzględnością, że wyrzuca ich na ulicę na- 
wet przy 20-stopniowym mrozie. Do szpitala 
powszechnego we Lwowie ściągają się chorzy 
na raka i inne nieuleczalne choroby z całej 
okolicy, a szpital nasyła ich do domu nienle- 
czalnych. x 

R. dr. Loewenstein podniósł, iż większość 
Rady zgoła fałszywie zrozumiała świetne prze- 
mówienie d-ra Starzewskiego, jako jakąś mowę 
opozycyjną. A to było tylko wołanie zranione- 
go ludzkiego uczucia. I lewa i prawa strona 
Rady równie się niem wzruszyć powinna i sta- 
rać się złemu zaradzić. Miasto, które ma pie- 
niądze na teatr, pomniki, galerye obrazów itd., 
znajdzie z pewnością pieniądze na zakład dla 
nieuleczalnych. Mówca przed rokiem, jako re- 
ferent rubryki szpitala powszechnego we Lwo- 
wie w sajmowej komisyl budżetowej przedsta- 
wił tam dotkliwie braki, które spostrzegł wów- 
czas w szpitalu, a nikt go nie posądzał o za- 
miary opozycyjne, przeciwnie przyjęto go ży- 
czliwie i wotowano kredyty na zaradzenie bra 
kom. Gdy się pali, wprzód trzeba ogień gasić, 
a potem czas będzie na śledztwa, kto winien. 
Niech nikt w Radzie nie czuje się dotkniętym 
przemówieniem r. d-ra Starzewskiego, a każdy 
głosuje za jego wnioskami. 

R. Hudec gwałtownie zaatakował prezy- 
dyum za to, że dotąd tolerowało taki straszny 
stan rzeczy. Z okropnym patosem — woła r. 
Hudec: 

— Na kościoły to macie po kilkadziesiąt ty- 
sięcy! 

— Trzysta tysięcy! — poprawia go r. dr. 
Lilien. 

R. dr. Mikolajski przypuszcza, iż p. pre- 
zydent chyba nie wiedział, że w zakładzie dla nie- 
uleczalnych panują tak fatalne stosunki. Ina- 
czej bowiem niepodobna uwierzyć, iżby okrop- 
ne te rzeczy tolerował. Mówca gorąco polecił 
wnioski r. dra Starzewskiego do przyjęcia i 
wskazał na to, że gdyby miasto nasze doclo- 
dziło przynależności chorych i ściągalo z doty- 
czących gmin w ustawie przewidziany zwrot 
kosztów, toby i potrzebne fundusze się zna- 
lazły. 

P. Prezydent Michalski zauważył, iż wy- 
daje mu się nieprawdopodobnem to, że lekarz 
miejski dr. Jaszcznrowski, który dwa razy na 
tydzień odwiedza ten zakład, nie podniósł do- 
tąd alarmu, jesli tam rzeczywiście panują tak 
okropne stosunki. 

— Bo on tylko chodzi tam po to, aby się 
podpisać w książce ewidencyjnej — dorznca dr. 
Lailien. 

— Wytoczyć mu dyscyplinarkę! — woła r. 
Feldstein. 

P. wiceprezydent dr. Rutowski stwierdza, 
że cała Rada pozostaje na równi pod wraże- 
niem strasznego obrazu, który roztoczył dr. 
Starzewski. Jeśli prezydent miasta stara się o- 
bronić gminę przed nakładaniem na nią wiel- 
kiego ciężaru, to tylko dlatego, że ciężar ten 
ponieść winien kraj. Mówca prosi o przyjęcie 
wniosków dra Starzewskiego. 
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R. dr. Ciesielski powiada, że z mowy dra 
Starzewskiego oduiósl wrażenie, jakoby jej 
ostrze zwrócone było przeciw większości w 
Radzie. 

Dr. Starzewski głośno protestuje: 

— Ani przeciwko gospodarce w mieście, ani 
przeciw większości nie mówiłem, lecz chcia- 
łem Radę zawiadomić, jak straszne rzeczy 
się dzieją. 

R. dr. Ciesielski postawił wniosek, ażeby 


uchwalić 1200 kor. na opłacenie lekarza. któ- 
ryby codziennie odwiedzał ten zakład. 
R. dr. Starzewski stanowczo stwierdził, 


że żaden chory, któryby wymagał jeszcze szpi- 
talnego leczenia, nigdy nie został wydalony 
ze szpitala. O ile zaś wydala się rekonwale- 
scentów po upływie regulaminem określonego 
czasu, to jest winą przepisów, które to sta- 
nowczo nakazują. Niech p. prezydent, który 
jest posłem na Sejm, zażąda od Sejmu zmia- 
ny tych przepisów, a mówca z pewnością ni- 
gdy nie wydali ze szpitala chorego wcześniej, 
aż go zmnszą do tego przepisy. 

R. dr. Lisiewicz powiada, że był na wi- 
zytacyi zakładu nieuleczalnych z ramienia ko- 
misyi administracyjnej i obraz stosunków tam 


panujących wydał mu się znacznie mniej 
tragicznym , niż go przedstawił dr. Sta- 


rzewski. 

R. Markiewicz zgłosił wniosek o odniesie- 
nie się do Sejmu z energicznem Żądaniem kre- 
owania we Lwowie krajowego zakładu dla nie- 
uleczalnych, gdyż miasto nasze nie może pono- 
sieć wydatków na zakład, mieszczący nieraz do 
90%, chorych do Lwowa nieprzynależnych. 

R. dr. Loewenstein zwrócił uwagę Rady 
na to, że stosowna petycya musi być wnuie- 
sioną do Sejmu koniecznie dzisiaj, gdyż jńtro 
budżet krajowy zostanie zamknięty. 

Rada jednomyślnie przyjęła wnioski r. 
Starzewskiego, oraz wniosek r. Markiewicza z 
PODEW dra Loewensteina, że petycyn ma 

yć wniesiona jeszcze dzisiaj. 

Na tem o godz. trzy kwadranse 
wieczorem, zakończyło się posiedzenie. 


Odezwa. 


Kraków, (© marca. 

Prześladowanie Polaków pod zaborem pru- 
skim sprowadza na społeczeństwo coraz nowe 
klęski i szkody, a prócz tego podkopuje byt 
ekonomiczny jednostek. Niżej podpisani są zda- 
nia, że bez względu na momentą polityczne o- 
bowiązkiem jest naszym z humanitarnego sta- 
nowiska o pokrzywdzonych pamiętać, tem bar- 
dziej, że wchodzą tu w grę nasi rodacy. Nie 
chodzi bynajmniej o popieranie jakichkolwiek 
ruchów lub działań, lecz o objaw współczucia 
i świadczenie bratniej pomocy, do której wobec 
ziomków jesteśmy przecież zobowiązani. Uzna- 
lismy tedy za stosowne złożyć nasze datki na 
ręce prof. H. Jordana w Krakowie, który je mię- 
dzy najbardziej dotkniętych i najbiedniejszych 
rozdzieli, a następnie złoży sprawozdanie z roz- 
działu tych ofiar. Zwracamy się więc do spole- 
czeństwa z prośbą o poparcie tej myśli, o speł- 
nienie miłosiernego dzieła i braterskiej służby. 

Dr. M. Buzdygan, Dr. L. Caro, X. Dr. 
Wł Chotkowski, Dr. N. Cybulski, Dr. K. Ko- 
stanecki, Dr. A. Kwaśnicki, br. K. Lipowski, Dr. 
K. Łepkowski, Dr. K. Mieroszowski. J. K. Mac- 
kowski, Dr. J. Nowak, Dra Jg. Petelenz, A. Po- 
rebski, Dr. L. Rydel, Dri J. Burzychi, M. Szy- 
balski, Dr. PB. Ulanowski, X. Dr. Cz. Wądolny, 
Dr. B. Wicherkiewicz. 


Wypadki w Rosyi. 


Warszawa. Wczoraj nad ranem powieszono 
trzech bandytów: Lisa, Gustawa Halickiego i Pa- 
śnika. Dzisiaj zaś sąd skazał na śmierć przez po- 
wieszenie czterech bandytów: Ptaszyńskiego, Kel- 
lera, Borkowskiego i Mielczarka. 

Petersburg. W dumie utworzyła się ko- 
zacka frakcya parlamentarna, złożona z 18 po- 
słów kozackich. Zadaniem jej będzie obrona 
ludności kozackiej. Pod względem przekonań 
politycznych jest ta partya bardzo zbliżona do 
kadetów. 

Petersburg. Rires donosi, że czarnosotień- 
cy z Kiszyniewa ofiarowali Kruszawanowi przed 
odjazdem do Petersburga 18.000 rubli. Jxrusze- 
wan wyjechał do Petersburga wagonem salono- 
wym w towarzystwie naczelnika ochrany. 

Moskwa. Wczoraj w południe ośmiu 
uzbrojonych ludzi, ubranych w mundury stu- 
denckie, wtargnęło do kasy uniwersytetu i zra- 
bowało z niej 40 do 50.000 rubli. Obecni w ka- 
sie urzędnicy nie odważyli się stawiać oporu. 
Złodzieje ci zastrzel:li rewirowego, który ich ści- 
gał i zdołali wszyscy umknąć. 

Moskwa. O napadzie na kasę uniwersy- 
tecką donoszą jeszcze: 6 uzbrojonych młodych 
ludzi w mundurach studenckich wtargnęło wczo- 
raj do kancelaryi uniwersyteckiej, dwóch we- 
szło do kasy, dwóch pozostało przy drzwiach 
kasy, a jeden stanął przy drzwiach korytarza. 
Ten ostatni wmięszał się między publiczność i 
krzyknął: „ręce do góry!* Urzędnicy usłuchali 
tego wezwania, poczem złodzieje wypróżnili ka- 
sę i zabrali około 30.000 rubli. Złodziej, stojący 
w korytarzn, trzema strzałami rewolwerowymi 
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lecz dla żywego udziału, jaki biorę w sprawach 
politycznyeh. „Jestem przytem człowiekiem niezale- 
(żnyu i nie mam żadnych stosuuków z dworem. 
Proponowany poprzednio na to stanowisko ks. Dol- 
(EEC stracil szambelaństwo za udział w po- 
A dumie i wobe: tego odmówi! przyjęcia 
prezydentury, ażeby nie był zmuszony powtórnie 
wejść w bliższe stosunki z dworem. 


+ 
Mały teljeton. 
Tęsknota. 
I coraz skrzętniej w mej pamięci dźwięczy 
Dziecinnych rojeń niepowrotna nuta, 
Coraz to częściej z tej przędzy pajęczej, 
Która tyloma nitkami zasnuta, 
Jedna nić rwie się i na zawsze znika... 


I coraz częściej mgła oczy zasłania, 

Kiedy z tęsknotą bez kresu, bez końca, 
Zegnać mi trzeba to, co od zarania 
Szczęściem mi było, snem, promieniem słońca, 
I coraz głębszy duszą ból przenika. 


Jak listek kwiatu pada mrożem ścięty, 
Tak blednie cicho, mija bezlitośnie 
Marzeń czar, pierwszy raz z życiem zetknięty. 


Tęsknię i płaczę po minionej wiośnie. 


M. d. 
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Lwów, 5 marca. 
(13 posiedzenie, IJI sesyi, VILI peryodu). 
(Dokończenie). 

Po p. K Lubomirskim przemawiał wczo- 
raj p. Bojko. Wykazywał on liczne braki kolei 
lokalnej Tarnów-Szczucin i zgłosił rezolucye 
z żądaniem, ażeby na kolei tej jak najrychlej 
odłączono ruch towarowy od osobowego, aby 
sprawiono porządne wagony osobowe, a w koń- 
cu, ażeby zarząd tej kolei postarał się o zapo- 
bieżenie klęskom zalewu tych pół, które prze- 
cina tor kolejowy, tamujący odpływ wód. 

P. Męciński potwierdził słuszność skarg p. 
Bojki i poparł jego żądania, podnosząc, iż ma 
nadzieję, że Wydzial krajowy braki te z pe- 
wnością usunie. 

złonek Wydziału krajowego p. Dąmbski 
polemizował z posłem K. Lnbomirskim. Wyra- 
ził on zdanie, że Wydział krajowy móglby 
wpływać na kolejnictwo rządowe tylko drogą 
memoryałów i petycyj. Taką drogę uważa mów- 
ca za upokarzającą dla kraju. Co do powolno- 
ści, z jaką krajowe biuro kolejowe wypracowu- 
je projekty, to przyczyną jej nie jest opiesza- 
łość, ale wyraźne życzenie Sejmu, który po da- 
wniejszej, bardzo forsownej akeyi kolejowej za 
wskazane uznał pewne zwolnienie tempa. 
W końcu mówcą dał do zrozumienia, że nie- 
które interwencye p. K. Lubomirskiego w Wie- 
dniu były nie pomocą, ale utrudnieniem dla 
Wydziału krajowego. 

Zaprzeczył temu p. K. Lubomirski w po- 
wtórnen przemówieniu i niemniej delikatnie 
od poprzedniego mówcy dał do zrozumienia, 
że przeciwnie Wydział krajowy ma wobec nie- 
go pewne długi wdzięczności. 

Na tem odroczono dyskusyę w tej spra- 
P. marszałek zamkną! [osiedzenie po go- 
3 popołudniu. 
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Lwów, 8 marca. 

(14 posiedzenie, ITI sesyi, HIIT peryodu). 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po od- 
czytaniu kilku petycyj, których nikt nie po- 
pierał, przystąpiono do porządku dziennego. 
Do komisyi administracyjnej odesłała Izba wnio- 
sek p. dr. Oleśnickiego o zmianę $ 16 ustawy 
o reprezentacyi powiatowej z r. 1866, również 
do komisyi administracyjnej wniosek tego sa- 
mego posła o wezwanie rządu, ażeby wprowa- 
dził w urzędach pocztowych we wschodniej 
Galicyi święcenie dwóch pierwszych dni świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy obr. gre- 
kokatolickiego, tak samo, jak święci się te dni 
świąt rzymsko-katolickich. Następnie komisyi 
kolejowej przekazano wauiosek również p. dr. 
Oleśnickiego 0 wezwanie rządu, ażeby wybu- 
dował poczekalnię na stacyi kolei państwowych 
zaś komisyi szkolnej wniosek 
asha o zamianę dwnklaso- 


także tego samego pos! 
w Synowódzku Wy- 


waj szkoły elementarnej 
żnem na czteroslasową. 

Następnie po obszernem numotywowaniu 
przez wnioskodawcę odesłano do komisyi re- 
formy wyborczej następujące trzy projekty 
ustaw wniesione przez p. Dra Głąbińskiege: 
! dwa rozszerzające kompetencyę i prawa Sejmu, 
E trzeci zawierający projekt sejmowej reformy 
| wyborczej. 
! Pierwsza ustawa zmienia $$ 8, 17, 19, 22 
|1 37 statutu krajowego i wprowadza w ich 
miejsce następujące postanowienia : 

3. 8. Sejm zbiera się na podstawie Naj- 
| wyższego zwołania przynajmn ej raz do roku, a 
to w krajowem stołecznem mieście Lwowie, o 
j ile Cesarz inaczej nie postanowi co do miejsca 
zebrania się Sejmu. Sejm obradować będzie 
corocznie przynajmniej przez czas dwóch i pół 
miesiecy. - 

$. 1%. Projekty ustaw w sprawach krajo- 


zastrzelił komisarza policyi. poczem napastnicy | wych wehodzą do Sejmu bądź jako przedłoże- 
korzystając z zamięszania. umknęli przez po- |nia rządowe, bądź jako przedłożenia Wydziału 


dwórze uniwersytetn. Przebiegając przez to po- 
dwórze, złodzieje napotkali na grupy studentów 
i studentek, ale krzyknęli na nich: „ręce do 
góry!“ a oni usłuchali tego rozkazu. 


krajowego, bądź jako wnioski komisyj sejmo- 
wych, lub jako samoistne wnioski posłów sej- 
mowych. Do każdej ustawy krajowej potrzebną 
jest uchwała Sejmu i sankcya cesarska. Prawo 


Moskwa. Profesor Kotlarewski, przywódzca | przedkladania ustaw lo sankeyi cesarskiej t ich 


partyi kadetów, ogłasza artykul o stosunku kade- 
tów do Polaków. Wychodzi z założenia, że soli- 
darne Koło polskie przy obecnem zróżniczkowaniu | 
się stronnictw w nowej Dumie ma znacznie więk- 
sze znaczenie, niż w poprzedniej, i wyraża na- 
dzieję, że delegacya polska nie zechce kierować się 
względami na chwilowe korzyści i nie będzie 
wchodziła w rokowania z partyami prawicy, które 
są antikonstytucyjne i zasadniczo przeciwne wszel- 
kiej autonomii. 

Prof. Kotlarewskij pisze: 

„Warunki Życia i potrzeby narodu polskiego 
są aż nadto skomplikowane, aby jego reprezenta- 
cyę parlamentarną można było nazwać postępową 
lub konserwatywną. Dla każdej partyi polskiej, re- 
prezentowanej w Dumie, na pierwszy plan wystę- 
puja konieczność ochrony wolności i kulturalnej 
niezależności Polaków“. Z tem wszystkiem wzywa 
on dełegacyę polską, aby szła z rosyjskiemi par- 
tyami postępowemi, a to w celu zdobycia prawdzi- 
wej konstytucyi, która jest jednakowo niezbędną 
zarówno w Petersburgu i Moskwie, jak w War- 
szawie. 

Petersburg. Korespondent dziennika Petit 
Parisien rozmawiał z prezydentem Dumy Gołowi- 
nem, który między innemi rzekł mu: Wybrano 
mnie prezydentem nie dla jakichkolwiek zasług, 


Franciszek ichn 


iowski 


poleca uznane ogólnie za najlepsze szynki, oraz 
wszelkie inne wedliny Lwów, ul. Batorego l, 4. 


kontrasygnowanie służy narszałnowi krajowemu 
wraz z namiestnikiem kraju i ministrem dla Ga- 
licy. Wnioski względem wydania ustaw, odrzu- 
conych przez Cesarza lub przez Sejm, nie mo- 
gą być przedkładane powtórnie na tej samej 
sesyi. 

$. 19. Sejm jest powołany: 1. do obrado- 
wania i stawiania wniosków : a) w przedmiocie 
obwieszczonych powszechnych ustaw i urządzeń 
ze wzeledów na ich szczególne oddziaływanie 
M auje; i b) w sprawie wydania po- 
wszechnych ustaw i zarządzeń, których wyma- 
gają potrzeby i dobrobyt kraju; 2. do czynie- 
nia propozycyj we wszystkich przedmiotach, co 
do których rząd wzywa jego rady; 3. do kon- 
trolowania całej działalności państwowych włudz 
administracyjnych (szkolnych, skarbowych) i 
ich organów za pomocą środków, regulaminem 
sejmowym wskazanych, niemniej do pociągania 
namiestnika do odpowiedzialności za wszelkie na- 
ruszenie ustaw. Odpowiedzialność namiestnika okre- 
śli bliżej osobna ustawa. 

$ 22. Sejm obraduje i uchwala w przed- 
miocie środków potrzebnych do spełnienia jego 
zadań. W tym celu uchwala dodatki do podatków 
państwowych, samoistne oplaty i podatki, wy- 
magające dla mocy obowiązującej cesarkiego 
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zatwierdzania. Sejm ma prawo bez zatwierdzeni 
crzerskiega nakładać i pobierać dodatki do hezps 
średnich podatków paúshrowyeh® oprócz podatku 
osobisło-dochedoirego, aż do wysokaści 100%% tych 
podatków. 

$ BT. Namiestnik Królestwa (ralicyi i To- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
albo też wyznaczeni przezeń komisarze mają 
prawo jawiania się w Sejmie i zabierania glo- 
su każdego czasu. Gdyby przy rozprawach po- 
trzebnem lub pożądanem było dla udzielenia 
wiadomości i wyjaśnień, delegowanie członków 
władz rządowych, marszałek zwróci się w tym 
celu do przełożonych tych władz. Sejm mu pra- 
wo zażądać obecności namiestnika lub komisarza 
rządowego przy obradach, oraz domagać się od 
niego wyjaśnień. 

Na interpelacye posłów może namiestnik 
odpowiadać natychmiast, przyrzec odpowiedzieć 
na następnem posiedzeniu, lub odmówić odpo- 
wiedzi z podaniem powodów. 

Posłowie mają prawo żądać dyskusyj 
odpowiedzią. 

Druga projektowana ustawa zm 
16 i 18 statutu krajowego i wprow 
pujące brzmienie $ 18: 

Za sprawy krajowe nznaje się wszystkie 
przedmioty ustawodawstwa, które nie zostały 
podstawowemi ustawami zasadniczemi jako 
wspólne wszystkim królestwom i krajom w Ra- 
dzie państwa reprezentowanym wyraźnie prze- 
kazane ustawodawstwu Rady państwa, a w 
szczególności: |. Wszystkie zarządzenia w 
sprawach : 

1) kultury krajowej. Jako sprawy kultu- 
ry krajowej uznaje się wszystkie sprawy. któ- 
rych przedmiotem jest. produkcya rolnicza i 
leśna, oraz obrabianie i użytkowanie poświęco- 
nego jej obszaru kraju, następnie wszelkie spra- 
wy ustroju agrarnego, niemniej udział w urzą- 
dzeniu kredytu rolnego, w organizacyi zawodu 
rolniczego i leśnego, w urządzenin stosunków 


ad 


ia $$. 
a nastę- 


robotniczych i czeladzi” w rolnietwie i w ls- 
śnictwie i t. d.; - 
2) gmin i obszarów dworskich, tudzież 


organizacyi włądz administra- 
cyjnych ; 

3) Rady szkolnej krajowej, szkół polite- 
chnicznych, realnych, zawodowych, seminaryów 
nauczycielskich ; 

4) wewnętrznego urządzenia ksiąg grun- 
towych ; 

5) corocznego uchwalania budżetu krajo- 
wego i zamknięć rachunkowych krajowych, 
oraz uchwalania absolutoryum, zaciągania pn- 
życzek krajowych. konwersyi długów krajo- 
wych, pozbywania, obciążania i przemiany nie- 
ruchomego majątku kraju; nakładania dodat- 
ków do podatków państwowych, ustanawiania 
samoistnych opłat 1 podatków na rzecz kraju i 
innych cia? samorządnych ; l 

6) publicznych budowli, zakładów dobro- 
czynnych i innych, uposażonych z funduszów 
krajowych. 

TI. Bliższe zarządzenia w ramach ustaw 
państwowych w sprawach: 

1) szkół ludowych i gimnazyów w ramach 
zasad nauczania ustanowionych w ustawach 
państwowych ; 

2) orgamizacyi panstwowych wladz admi- 
nistracyjnych, będącej w, związku z organiza- 
cyą autonomicznych wladz ałministracyjnych 
w ramach zarysów organizacyi władz admini- 
stracyjnych zastrzeżonych w $ Lł 1-1: ustawy 
zasadniczej z 21 grudnia 1567 ustawodawstwu 
państwowemu ; 

3) kościelnych ; 

4) dostarczania podwód, tudzież zaopatrze- 
nia i zakwaterowania wojska. 

II. Zarządzenie co do innych przedmio- 
tów, dotyczących dobrobytu lub potrzeb kraju, 
przekazanych reprezentacyi kraju specyalnemi 
ustawami i zarządzeniami. 

Zawarta w trzecim wniosku nstawa za- 

| reformy wyborczej, oparty na 
powszechnem prawie wyborczem z pewnemi o- 
graniczeniami, oraz projekt nowej ordynacy! 
wyborczej. Wedle tej nowej ustawy, Sejm skla- 
dać się ma ze stu sześćdziesięciu siedmiu czlon- 
ków, a mianowicie: ze stu piętnastu posłów 
wybieranych w grupie wyborczej powszechne- 
go prawa głosowania z czterdziestu posłów do- 
pełniającej grupy wyborczej; z dwunastu człon- 
ków na mocy piastowanej godności, a w szcze- 
gólności: z trzech arcybiskupów lwowskich, 
księcia biskupa krakowskiego, dwóch biskupów 
przemyskich, biskupa tarnowskiego i biskupa 
stanisławowskiego; 4 rektorów uniwersytetu 
krakowskiego i lwowskiego, oraz szkoły poli- 
technicznej lwowskiej i z prezesa akademii u- 


samorządnyci 


wiera 


miejętności. 
Członków Wydziału krajowego ma być 
ośmiu. 


Wprowadzenie uzupelniającej grupy wy- 
borczej nadaje projektowanemnu prawu wybor- 
czemu charakter pluralności. W grupie tej ma 
być uprawnioną do głosowania każda osoba 
płci męskiej lub żeńskiej, jeżeli w dniu rozpi- 
sania wyborów jest obywatelem austryackim 
(obywatelką), ukończyła 24 lat życia, nie jest 
wyjętą ani wyłączoną od prawa wyborczego 
wedle ordynacyi sejmowej i nadto: bądź ukoń- 
czyła stndya akademickie i przynajmniej od 
roku opłaca tytułem państwowego podatkn 
gruntowego lub osobisto-dochodowego conaj- 
mniej kwotę 100 koron rocznie; bądź też opla- 
ca przynajmniej od roku tytułem państwowego 
podatku gruntowego lub osobisto-dochodowego 
co najmniej kwotę 200 koron rocznie. 

Uprawnieni do głosowania w grupie wybor- 
czej dopełniającej mogą wykonywać swe prawo 
wyborcze także w grupie powszechnego głosowania. 

Z kolei Izba odesłala do komisyi banko- 
wej wniosek Wydziału krajowego o zezwolenie 
gminie miasta Lwowa na zaciągnięcie w Ban- 
ku krajowym 10 milionowej pożyczki w obli- 
gach kolejowych na budowę nowej sieci tram- 
waju elektrycznego. 

Przystąpiono do zakończenia dyskusyi o- 
gólnej nad sprawozdaniem komisyi kolejowej 
to stanie kolei lokalnych w naszym kraju. Re- 
ferent komisyi p. Kolischer polemizował z p. 
K. Lubomirskim. Mówił mniej więcej to samo, 
| eo wczoraj p. Dąmbski, z tą tylko różnicą, że 
przemówienie jego pozbawione było tej 
,oględnej formy, którą odznaczało się wczoraj- 
sze doskonałe, oględne przemówienie p. Dąmb- 
iskiego. To też p. Kolischer, krytykając wywo- 
' dy p. K. Lubomirskiego, doszedł ostatecznie do 
tego, że wyrazil się, iż stanowisko p. Lubomir- 
skiego wobec Wydzialu krajowego było nie- 
właściwością. W „sprostowaniu faktycznem* za- 
strzegł się p. Lubomirski stanowczo przeciwko 
takiemu określaniu jego stanowiska, oraz ka- 
tegorycznie odparł twierdzenie p. Kolischera 
jakoby „usiłował wciągnąć Wydział krajowy 
na drogę ryzykownych eksperymentów“. 


P. I. Kupcom znaczny opust, wysyłki 
na prowincyę załatwia odwrotnie, 
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dalej jest szereg obra- | łatwowiernyeh honorarya i zaliezki, a zdrowiu o- | słowa Aleks. Bandrewskiego, muzyka Wladyslawa 
szukanych „pacyentów* bardzo szkodzi przez zale- | Żeleńskiego. — W piątek „Sherlock Holmes.“ — 


Podjęto dysknsyę szczegółową nad wnio- 
KA 1 komisyj. Rozpoczęto Ja od wniosku drn- 
=. tomagającego się reasumcyi uchwały sej- 
PRAD zapewniającej gwarancyę dla wąsko- 
Inh wej kolejki z Podgórza przez Myślenice do 
sa ma. Wniosek ten przyjęto w brzmieniu, 
są ohowanem przez komisyę. Z kolei do wnio- 
Mż drugiego o wezwanie rządu, ażeby uznal 
yteczność normalnotorowego połączenia Kra- 
pe wia Myślenice z wyjściem bądź ze stacji 
Awoszowicach, bądź w Wieliczce — zgłosił 
b K. Lubomirski poprawkę: „ „bądź z innego 
Maktu, który przy trasowaniu okaże się naj- 
3 ASciyszy ze względu na interes ruchu osobo- 
„Ego, towarowego i transitowego”. Uzasadnia- 
C tę poprawkę, podniósł p. Lubomirski, że 
Projekt tej kolei jest opracowany tak pobie- 
mie, jak gdyby zrobiony był ot tak na pod- 
„dwie spojrzenia na mapę. Mówca nie kryty- 
Ie projektu z motywów teoretycznych, ale 
0s krytyki podnosi pod naciskiem tych inte- 
łesowanych osób i czynników, które będą mu- 
o aly przyczynić się do kosztów tej kolei pie- 
Męqzmi, a więc chcą je nie źle, ale dobrze u- 
Ozować. 
(Głosu zażądał p. Czecz. 
Po krótkiem jego przemówieniu przyjęto 
Wniosek trzeci w brzmieniu komisyi. Za po- 
Prawką p. K. Lubomirskiego głosował oprócz 
Wnioskodawcy tylko p. A. Lubomirski. Poprawka 
ipadła. Następnie przyjęto wnioski: 4, 5 i 6w 
rzmieniu komisyi bez dysknsyi, bowiem p. K. 
mubomirski cofnął wszystkie swoje poprawki. 
rzy rezolucye samoistne tego posla upadły. 
Natomiast przyjęto rezolucye pp. Bojki i Mę- 
tińskiego. 
Godzina 2 popol.; posiedzenie trwa dalej. 
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Z izby sądowej. 


Nowy Sącz 7 marca. 
(Morderezy napad komunistów w Zakopanem.) 

Dwaj Królewiacy, Bronisław Żebrowski z 
Warszawy i Witold Jurgielewicz z Ciechocinka, 
Członkowie organizacyi rewolucyjnej „Proleta- 
ryat*, ułożyli w Krakowie, dnia 11 listopada 
zeszłego roku plan wykonania jakiegoś rabun- 
tu, aby zabranych pieniędzy użyć częścią na 
cele swej organizacyi, częścią zaś na wyjazd 
Za granicę i inne własne potrzeby. Zebrowski 
Pozostał na razie w Krakowie, a Jurgielewicz 
Wyjechał do Zakopanego i obydwaj równocze- 
"nie szukali odpowiedniej ofiary. Jurgielewicz 
hpatrzył w tym celu kantor p. Modlińskiego 
W Zakopanem i wezwał Żebrowskiego do przy- 
bycją tam, aby wspólnie z nim wykonać na- 
PAd. Dnia 29 listopada, około godziny 4-tej po- 
południu udali się obydwaj na upatrzone miej- 
sce. Jurgielewiez nzbroil się w kapslę od wo- 
zu, zatkniętą na drzewen, dalej w postronek od 
wozu i rewolwer, ..ebrowski zaś wziął ze sobą 
sztylet, weszli tylnemi drzwiami do mieszkania 
p. Modlińskiego i ustawili się po obydwóch 
stronach drzwi, wiodących do kantoru. Modliń- 
ski znajdował się właśnie w kantorze. Usłyszawszy 
Jakis szelest, wziął lampę do ręki i zapytał we 
drzwiach: „Kto tam?* Po krótkiej wymianie słów 
napastnicy uderzyli na niego, zadali mn ciężką 
ranę w głowę, przyczem wypadła mu z ręki 
lampa i rozbiła się na ziemi, nafta się zajęła 
i stąd powstał ogień. Krzyk o pomoc i płomie- 
nie nafty zwabiły sąsiadów, którzy okrwawio- 
nemu Modlińskiemu udzielili pomocy, tymcza- 
sem jednak napastnicy skorzystali z zamiesza- 
nia i uciekli, porzuciwszy kapslę od wozu na 
miejscu. Po tej kapsli udało się policyi kra- 
kowskiej natrafić na ichślady i przyaresztować 
ich w Krakowie dnia 17 grudnia. 

Obecnie stoją komunardzi przed sądem 
przysięgłych w Nowym Sączu. Rozprawa roz- 
poczęła się wczoraj i potrwa dni kilka. 


KRONIKA. 


Lwów 8 marca, 

Młodzież uniwersytecka, zarówno polska, 
Jak i ruska zrozumiała już, iż pora skończyć z a- 
wanturami, gwałtami i wszelkimi innymi czynami 
nielegalnymi. Przytem, jak nam donoszą, profesoro- 
wie uniwersytetu, tak polskiej, jak i ruskiej naro- 
(lowości, zrzucają z siebie mundury biurokratów, 
zimnych i nieczułych na to, co Życie niesie — a 
wkładają na się szaty cbywateli i widząc, że dal- 
sze rozruchy mogą się fatalnie odbić na samej 
instytucyi, poczynają z jednej strony nakłaniać 
młodzież do spokoju, a z drugiej przedstawiać nio- 
którym swoim kolegom, że jeżeli chcą dalej być 
wszechpolskimi, czy wszeclnuskimi agitatorami, to 
bowinni podać się do dymisyi i ustąpić z katedry. 

I rzeczą jest naprawdę konieczną domagać 
się tego, żeby agitatorowie poustępowali z katedr 
profesorskich. My się dziwimy ministrowi oświaty, 


Że ich w uniwersytetach austryackich  tolernje; 
przecież ci ludzie najstraszniejszą zarazę szerzą 


między młodzieżą; odciągają ją od nauki, a popy- 
chają do frazeologicznej politykomanii, bezmyślne- 
go rzucania głupich haseł i zaniedbywania studen- 
ckich obowiązków. A szerzą oni tę zarazę wśród 
młodzieży tem łatwiej, że dopomaga im ogromnie 
tytuł profesora — a więc przodownika tej mło- 
dzieży, człowieka, na którego ona z samej natury 
rzeczy patrzy jako na swoją gwiazdę przewodnią. 

Szkodliwym więc jest ogromnie taki profe- 
sor, a przytem nie wypełnia or swoich funkcyi 
profesorskich, bo cały czas poświęca na robienie 
swojej wielkiej polityki, czy to w Sejmie, czy w 
Radzie państwa, czy wreszcie na zgromadzeniach 
publicznych i na ulicy. W każdym obywatelu o- 
płacającym podatki obudza się pytanie: za co wła- 
ściwie ten człowiek pobiera pensyę profesorska ? 
i po zastanowieniu się otrzymuje się tylko jedną 
odpowiedź, że za to, że szerzy politykomanię wśród 
młodzieży. Wszyscy obywatele Anstryi przyklasnę- 
liby niezawodnie gorąco takiemu ministrowi oświa- 
ty, któryby się poważył takich profesorów uniwer- 
sytetu pousuwać z zajmowanych przez nich posad. 

Młsdzież zaś naszą, kochającą naprawdę nasz 
uniwersytet, a nie dla frazesu, zaklinamy na 
wszystkie święte dla niej hasła, żeby zechciała już 


zachowywać się spokojnie i nie dopuszczała się 
żadnych, ale to absolutnie Żadnych nielegalnych 


czynów. Polska młodzież awanturami poniedziałko- 
wemi popsuła niesłychanie naszą pozycyę polity- 
czną w sprawie uniwersyteckiej. Niechże już jej 
dalej nie psuje i niech usłucha tych swoich pro- 
łesorów rozumnych i poważnych, którzy jej dora- 
dzają spokój i nieuchyłanie się na włos od drogi 
legalnej, a niech z obrzydzeniem i pogardą odtrąci 
od siebie tyeh wszystkich. którzy, ubrawszy się w 
szaty patryotów polskich, namawiają ją do gwal- 
tów i rozruchów. 

Galerya miejska we Lwowie. Wśród cen- 
nych dzieł sztuki, zakupionych przez gminę dla 
miejskiej galeryi obrazów, 0 czem wczoraj pisali- 
smy, najobficiej reprezentowana jest szkoła holen- 
flerska z XVII wieku, następnie malarstwo włoskie 
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od XVI do XVII wieku, 
zów dranenskich z w. XVI i kilka obrazów nie- 
mieckich z w. AVL do NWIIL 

Perla jednak całego zbioru jest obraz w ho- 
gatych stylowych srelwnych ramach, przedstawia- 
jacy Madonnę z Jezusem i Janem Chrzeicielenm, ma- 
lewany olejno na drzewie, z sygnaturą KAPHAKL 
URBINAS — MOOCCCCVIIE Obraz ów, zakupiony 
za 30 tysięcy dukatów przez króla Staulsława Au- 
gusta, był ozdobą jego galeryi i w r. 169% został 
przezeń oddany rodzinie Membowskich, od których 
drogą wiana przez babkę obecnego właściciela 
przeszedł w jego posiadanie. Potwierdza to orygi- 
nalny dokument królewski i jego pieczęcie na o- 
brazie, który obok sygnatur i tradycyi posiada 
wiele cech Rafaelowskich i gdyby jako taki został 
stwierdzony — przedstawialby wartość co najmniej 
miliona koron. W opisie byłego właściciela figuruje 
z ceną 120 tysięcy rubli. 

Ogółem cała nabyta kollekcya składa się 
z BB6 obrazów olejnych, 45 miniatur, 42 akwarel, 
rysunków i gwaszów. Mażdy obraz oprawny jest 
w ramy współczesne obrazowi, które wskutek tego 
przedstawiają także wysoką wartość artystyczną. 

Niemniej cenny, a ilościowo jeszcze bogatszy 
jest dzial zabytków przemysłu artystycznego, zwła- 
szcza wielce drogocenne są okazy porcelany sewr- 
skiej, saskiej, wiedeńskiej, berlińskiej, japońskiej 
i chińskiej. Same wazy sewrskie, w liczbie 20) 
sztuk, przedstawiają wartość okolo 100 tysięcy 
koron. Dalej są wspaniałe okazy mebli z epoki 
Ludwika XV i XVI i empiren, kilkanaście oka- 
załych zegarów x czasów Ludwika XV i XVI, wy- 
roby srebrne, rzeźby z kości słoniowej, z kryształu, 
kilka wspaniałych fajarsów, niezwykle piękny 
i cenny oruat haftowany, wreszcie dużo pięknych 
bronzów i pomniejszych wykwintnych  bibelotów, 
to jest drobiazgów rozmaitych, stawianych na eta- 
żerkach. 

Groźny pożar wybuchł wczoraj popołudniu 
w pasażu Hausmanna, w składzie wódek i spiry- 
tusu spółki lwowskiej rafineryi. Straż ogniowa 
zdołała zlokalizować, a następnie ugasić ogień, mi- 
mo to jednak straty są znaczne. | tak Towarzy- 
stwo rafineryi spirytusu oblicza stratę na 8.000 K., 
zaś p. Hiibel, właściciel znajdującego się w są- 
siedztwie składu mebli, na 800 K. Jeszcze bo- 
wiem przed przybyciem straży ogniowej, płomienie 
buchnęły przez okno palącego się domu i zapaliły 


stojące w podwórzu meble i materace, Podobno 
ogień powstał z powodu nieostrożności zatrudnio- 


nych w składzie czyszczeniem flaszek pomocników 
handlowych. Jeden z nich przeraził się do tego 
stopnia, iż dostał tak silnego ataku nerwowego, 
Że musiano wezwać pogotowie ratunkowe. W. cza- 
sie pożaru panował ogromny popłoch wśród mie- 
szkańców pasażu. 

Z gal. Towarzystwa muzycznego. Wieczór 
kwartetowy I z łaskawym współudziałem śpiewa- 
czki p. Ż. Jarosiewiczowej, odkładany dwukrotnie 
z powodu słabości wykonawców, odbędzie się w 
piątek 15 marca w sali Domu Narodnego. 

Syonistyczny komitet wyborczy żydowski 
uchwalił następujące kandydatury: Na okręg wy- 
borczy Lwów (III): dr. Markus Braude; na okręg 
wyborczy Brody: Adolf Stand: na okręg wyborczy 
Drohobycz-T"mka-Skole-Bolechów: adwokat dr. Zip- 
per; na okręg wyborczy Kołomyja: rabin dr. Ozyasz 
Thon; na okręg wyborczy Tarnopol: lekarz dr. Izy- 
dor Schalit; na okręg wyborczy Stryj-Kałusz: adwo- 
kat dr. Abrabam Salz; na okręg wyborczy Bursztyn: 
adwokat dr. Dawid Malz: na okręg wyborczy Bu- 
czacz: rabin Schmelkes; na okręg wyborczy Brze- 
żany: właściciel dóbr dr. Samuel Rappaport. — 
Zarazem uchwalono w zasadzie postawić kandyda- 
tury żydowskie również w następujących okręgach 
wyborczych: Kraków, Stanisławów, Rawa Ruska i 
Chrzanów. Wreszcie uchwalono, że żaden z tych 
posłów nie wstąpi do Koła polskiego, lecz że utwo- 
rzonym będzie samoistny klub posłów żydowskich. 

Z kolei. Z powodu przepełnienia magazynu 
towarowego w stacyi Przemyśl, zarówno, jak wsku- 
tek nadzwyczaj silnego napływu towarów i powol- 
nego ich odbioru przez adresatów, skraca się od 8 
marca 1907 aż do odwołania: 

1) Czasokres wolny od składowego dla odbio- 
ru towarów w całowozowych ładugach, które kolej 
jest obowiązaną wyladować z 4 dni na 2 dni i 

2) podwyższa się za towary pod 1; bliżej o- 
kreślone, po upływie dwóch wolnych dni przypa- 
dające składowe o L00*/,. 

Rozluźnienie dyscypliny w armii francu- 
skiej. Zajście w koszarach w Toul, o którem nam 
doniósł wczoraj telegram z Paryża, nie jest weale 
faktem odosobnionym. Owszem, ż tego, co donoszą 
radykalne pisma francuskie z tryumfem, a umiar- 
kowane ze słusznem oburzeniem, wnosić należy, że 
rozprzężenie karności w armii francuskiej jest bar- 
dzo wielkie i że jest oma przesiąknięta nawskróś 
ideą rewolucyjną. 

Oto naprzykład w Bax le due zaszedl tymi 
dniami taki wypadek: Przyjechał tam niejaki p. 
Fallon, szet stacyi Pressons-Lafauche, z żona i 13- 
letnią córeczka, w celu zasiągnięcia porady lekar- 
skiej. W oddaleniu kilkn metrów od dworca kole- 
jowego spotkal on grupę Żolnierzy, śpiewających 
pieśń rewolucyjną, i zrobił im uwagę, że obywate- 
lom, ubranym w mundury wojskowe, pieśni takich 
spiewać nie wypada. Kiedy mu na tę uwagę jeden 
z żołnierzy odpowiedział grubiaństwem, p. Fallon 
zanotował sobie numer oddziału owego Żołnierza, a 
wówczas krzyknął jeden z grupy: „Drugiego nu- 
meru już nie zapiszesz“ i równocześnie wymierzył 
mu bagnetem cios w lewa stronę piersi. ('iężko ran- 
nego Fallona, odniesiono do szpitala. 

A oto inny przykład: W którąś niedzielę 
siedzieli szeregowcy gwardyi republikańskiej w Pa- 
ryżu w koszarowej kantynie i zabawiali się. Pod- 
czas tego przyszedł rozkaz, by z powodu nagłej 
zmiany pogody oczyszczono natychmiast podwórza 
koszarowe z gnoju, czego z powodu mrozu przez 
ostatnich dni kilka uczynić nie było można. Rozkez 
ten wywołał ogólne niezadowolenie, wszyscy jednak 
gwardziści z wyjątkiem jednego, który pobiegł 
wprost do pułkownika na skargę, udali się na po- 
dwórze i niby rozpoczęli robotę, tymczasem zaś cze- 
kali na rezultat zaniesionej do pułkownika skargi. 
Dla skrócenia czasu poczęli śpiewać pieśni rewolu- 
cyjne, powtarzając z upodobaniem zwrotki w tym 
naprzykład guście: 

„S'ils s'obstinent, les cannibales, 

A de nous faire des hëros, 

Jis sauront bientòt, que nos balles 

Sont pour nos propres générauw !* 

(A gdy uprą się Kannibale — robić z nas 
bohaterów — przekonają się rychło, Że nasze kule 
Są przeznaczone dla naszych jenerałów). 

Dzienniki radykalne i socyalistyczne notują 
z radością i tryumfem, že tak piękne pieśni śpie- 
wają żołnierze francuscy. Wyobrażamy sobie, jak. 
gię muszą z tego cieszyć w Berlinie. 

Andrzej Józef Tatomir, znany z licznych 
oszustw, popełnionych ostatnimi czasy we Lwowie, 
a internowany w Kulparkowskim zakładzie dla o- 
błąkanych, umknął z tego zakładu. Zbieg jest blon- 
dynem, średniego wzrostn, o eleganckich manierach, 
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cunie falszywych lekarstw. 
Losy na raty sprzedaje we liwowie kilku a- 
jęntów oszukańczej firmy „F. Hayen & Co" w 


Arnstein nad Renem. Ostrzega się publiczność, że 
sa to papiery hez żadnej wartości. 


Wyrok na fałszerzy monet. Tyni dniami 
odbył się w Jaśle proces przeciw pięciu osobom o- 
skarżonym o fałszowanie monet. Eugeniusza Bro- 
cłtwskiego, elektrotechnika z Warszawy, skazano 
na pól roku więzienia, a niejakiego Niwetta na 
trzy miesiące. Resztę podsądnyeh uwolniono, gdyż 
nie miano dowodu ich winy. 

Defraudacya. W „Banku dla ubezpieczeń i 
przemysłu”, pozostającym w likwidacyi, prowadzo- 
nej przez lwowski „Akcyjny Bank związkowy“ 
popełniono defrandacyę 50.000 koron. Defraudacyi 
tej dopuścił się podobno umysłowo chory, a znany 
bardzo dobrze na bruku lwowskim urzędnik ban- 
kowy p. Uzer...ski. 

Zima tegoroczna w Nowym Jorku była 
tak samo wyjątkową, jak i u nas. Z początku była 
dość łagodna; w grudniu i styczniu padały deszcze, 


a temperatura rzadko spadała poniżej zera. Do- 
piero luty dał się strasznie we znaki. W ciągu 
jednej nocy, a raczej w ciągu jednego wieczora 


rozszalała się śnieżyca, jakiej mieszkańcy Nowego 
Jorku nie pamiętają od 1888 r. Snieg spadł na- 
gle. Publiczność wychodząca z teatrów stanęła 
wobec gór śnieżnych, których ani tramwaje, ani 
pojazdy prywatne przebić nie mogły. Kolej ele- 
ktryczna wysłała wprawdzie natychmiast wozy pa- 
rowe, aby oczyścić szyny, ale i one wbiły się nie- 
bawem w zaspy śnieżne, wśród których stanęły 
nieruchome. Rano ruch w mieście ustał prawie zu- 
pełnie. Zniknęli z ulic roznosiciele gazet, przeku- 
pnie mleka, żaden turkot nie budził śpiących. 

Był to najcichszy dzień roku. Tramwaje 
wstrzymały ruch, koleje nadziemne również; jedyną 
drogą komunikacyi stały się koleje podziemne. Ze 
zaś funkcyonaryusze urzędów, banków i innych 
instytucyi mieszkają zazwyczaj daleko od miejsca 
pracy, więc w wielu zakładach i urzędach stawił 
się do pracy nieliczny tylko personal. Dalsze przed- 
mieścia zostały wprost odcięte od miasta. Dopiero 
po dwudziestoczterogodzinnym namyśle zdecydowały 
się władze miejskie podjąć walkę ze śniegiem. 
Armia 10.000 robotników wyruszyła z łopatami 
na ulice, aby odgarniać Śnieg z chodników i wy- 
wozić. Oczyszczenie miasta z mas śnieżnych potrwa 
jednak długo. Nie należy zapominać, że robotnik 
amerykański pracuje na dniówkę, że zapłata jest 
wysoka i że nie nie zdoła go zmusić do pośpiechu. 
To też na razie usunięto śnieg tylko na główniej- 
szych ulicach; na bocznych zalega olbrzymią masą, 
a zniknie zapewne dopiero pod wpływem promieni 
słonecznych. Konie ucierpiały najwięcej z powodu 
śniegu; dawno już nie pracowały tak ciężko. Nato- 
miast samochody zwyciężyły na całej linii; prze- 
rzynały z całą szybkością przeszkody śnieżne bez 
trudu. 

Opowiadanie rozbitka 2 „imperatrix“. Ko- 
respondent jednego z pism wiedeńskich zwrócił się 
do pewnego podróżnego, który krytycznego dnia 
jechał na statku „Imperatrix* i dowiedział się od 
niego następujących szczegółów o katastrofie: Po- 
dróżni i część załogi wolna od służby -— opowia- 
dał interwiewowany — nie mogli podczas nocy 
czwartkowej ani na chwilę zmrużyć oka z powodu 
strasznej burzy. Wszyscy więc czuwali bądź w ka- 
Jutach, bądź w salonie jadalnym. Nagle okręt zo- 
stał rzucony w górę, niby zabawka dziecięca. Mie- 
liśmy wrażenie straszliwego trzęsienia ziemi. Okręt 
odniósł znaczne uszkodzenie, cały tył zapadl się 
pod wodę. Fale wdzierały się z hukiem do wnę- 
trza, porywając wszystko, co im tamowało drogę. 


Kajuty podróżnych znajdowały się na przodzie o- 
krętu, dzięki czemu ocalały. Mimo to musieliśmy 


przez pięćdziesiąt godzin brodzić po kolana w wo- 
dzie. Oficerowie doradzali nam, ażebyśmy się po- 
łożyli na łóżkach, ale obawialismy się skorzystać z 
tej rady, by jakaś gwałtowniejsza fala nas nie za- 
lała. Wszyscy więc tłoczyli się na przedniej części 
okrętu. Spuszczono kilka łodzi, ale wzburzone fale 
uniemożliwiały próbę dopłynięcia do brzegu. Je- 
dna łódź zatonęła z całą załogą, z drugiej fale 
zmiotły kilka osób. W sobotę morze uspokoiło się 
nieco. Pewien odważny oficer przeciągnął dwie 
długie liny z okrętu na ląd i umocował silnie. 
Dzięki temu, kilkunastu podróżnych, umiejących 
pływać, mogło się dostać na ląd, trzymając się rę- 
ką liny. Zimno było bardzo dokuczliwe, ręce mar- 
zły. Ale nadzieja uratowania się zdwajała siły, tak, 
że po niesłychanych trudach dotarliśmy do brze- 
gu. Byliśmy jednak zupełnie skostniali, a znaleźli- 
śmy się w niezamieszkałej części wyspy. Na razie 
schroniliśmy się w opuszczonych szałasach paster- 
skich i w grotach nadbrzeżnych. Wreszcie nade- 
szła pomoc. Źandarmi kreteńscy dali nam chleba i 
mięsa i rozpalili ogień. 

Temperatura dnia 6 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —8, we 
Lwowie — 7, w "Tarnopolu —8, w Czerniowcach 
—7 w Wiedniu — 8, w Salchurgu —2, w Gracu 
w Pradze —1, w Tryeście 0, w Abbazyi 
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42, w Raguzie —- ©, w Budapeszcie —1, w 
Berlinie —1, w Hamburgu +1,. w Monachium 
—92, w Zurycha —2, w Genewie - 3, w Lugano 


+ 3, w Paryżu --4, w Biarritz 
+9, w Nizzy — 3, w północnych Włoszech 0, 
we Florencyi -5, w Rzymie ~- 3, w. Neapolu 


-Æ 7, w Palermo -| 12, w Madrycie 0, w Sztok- 


-L1, w Anglii 


holmie —7, w Petersburgu —4, w Wilnie — 8, 
w Warszawie —7, w Moskwie —5, w Kijowie 
— 6, w Odessie —2, w Serajewie — 4, w Bel- 
gradzie 0, w Bukareszcie — 9, w Sofii — 8, 


w Konstantynopolu 0, w Atenach 4 5. (Tem- 
peratura według Celsiusza).| 

Zmarli. Ludwika z Zurowskich hr. Antonio- 
wa Wodzicka, małżonka znanego posła, umarła 
tymi dniami na suchoty w San Remo. — W War- 
szawie Aleksander hr. Potocki, syn Konstantego, 
w 18 roku życia, 

Stan powietrza. T. o godz. 4 rano — 5, 
w poł. + 2 R. w cieniu, -- 15 R. na słońcu. 
Bar. 768. Spada. Prześliczna pogoda. 

Uprzejmy kuzynek. 

— Bardzo się cieszę, kuzynku, że mi ciągle 
obiecujesz ożenić się ze mną... Ale kiedyż to wre- 
szcie nastąpi? Powiedz! 

— A to po co? Skoro cię to tak bardzo cieszy, 
jak powiadasz, po co mam ci psuć tę nciechę? 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Eduka- 
cya Bronki* Krzywoszewskiego — W sobotę popo- 


W sobotę o 3 popołudniu „Abójcy* Schillera, wie- 
ezórem „Stara baśń“. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Harde dusze“ Sarneckiego. -— W niedzielę pepo- 
ładnin „Skapiec“ Moliera. Wieczorem „Harde du- 
sze“. W poniedziałek „Wiele halasu o nic“ 
Szekspira. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 marca, 
Sensacyjny program. Delmore „ros, amerykańska 


pantomina. — Oulos Trio, sensacyjny akt napo- 
wietrzny. — The 4 Bonnie Burns, ensambl szko- 
cki. — Moralność pani Klops, tragifarsa koltuń- 


ska, Fitograph, 10 wspaniałych nowości. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka, 


Dwie pieśni do słów Jana Pietrzyckiego. 
Nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we 
Lwowie pojawiły się świeżo dwie pieśni K. Weigla 
do poezyi Pietrzyckiego: „Królewicz Maj“ i „Chło- 
piec ukochal dziewczynę...“ KRompozycye te pod 
względem muzycznym odznaczają się świeżością po- 
mysłu, oraz bardzo pięknem opracowaniem akom- 
paniamentu fortepianowego. 


1 ad = z 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń, 6 marca. 
(Z.) Spokojny przebieg pierwszego posiedze- 

nia rosyjskiej dumy państwowej, tudzież wybór 
Gołowina jej prezesem wywarł na targach pie- 
niężnych dobre wrażenie. Pięcioprocentowa ren- 
ta rosyjska podniosła się znów na 85. 

Pomimo jednak, że konstelacya polityczna 
nie wzbudza w obecnej chwili żadnych obaw, 
wszystkie giełdy są wciąż słabo dysponowane, 
a doniesienia z Nowego Yorku o trudnościach, 
panujących na tamtejszej giełdzie, wywierają 
na kurs papierów nierównie potężniejszy wpływ, 
niż wrzenie rewolucyjne w Rosyi. Wczoraj np. 
obawiano się na giełdzie nowojorskiej wybuchu 
poważnego przesilenia, a doniesienia nadcho- 
dzące stamtąd wywołały spadek kursów na 
wszystkich enropejskich rynkach pieniężnych. 

Również i układanie się stosunków pro 
centowych w Berlinie i Londynie daje powód 
do poważnych obaw. W Berlinie wynosi dziś 
eskont prywatny 6'/,%/, a w Londynie 4%,"/ę; 
a zarówno tu jak i tam okazuje tendencyę dal- 
szego podnoszenia się. Przytem ta drożyzna go- 
tówki wywołuje inne bardzo niepożądane kon- 
sekwencye, a mianowicie spadek kursu wszyst- 
kich papierów lokacyjnych, nie wyłączając rent 
i konsoli. W Berlinie spadła 3-procentowa ren- 
ta niemiecka na 8580, w Londynie zaś 2'/,-pro- 
centowe konsole angielskie na 86. 

Towarzystwo alpejskis ogłosiło właśnie 
bilans za rok ubiegły, wykazujący czysty zysk 
13,019.000 koron, o 2,786.000 kor. większy od 
zysku za rok poprzedni. Akcyonaryusze otrzy- 
mają dywidendę 30 koron, tj. 15”/,, podczas 
gdy w roku ubiegłym otrzymali tylko 12*/. 
Pomimo to kurs alpinów nie podniósł się dziś 
z powodu wciąż niepomyślnych wiadomości o 
konjunkturach przemysłu żelaznego w Ameryce 
i w Niemczech. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Kraków. Komitet przedwyborczy [Izby 
handlowej uchwalił jednomyślnie postawić i po- 
pierać kandydaturę p. Józefa Sarego, starszego 
radzcy budownictwa i I-go wiceprezydenta 
miasta na posła do Sejmu. 

Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 
Andrassy rozwiązał stowarzyszenie zawodowe 
murarzy i krajowy związek robotników budo- 
wlanych. Oba te stowarzyszenia były socyali- 
styczne. Związek przemysłowców budowlanych 
odbył wczoraj posiedzenie i na niem z zado- 
woleniem powitał to zarządzenie ministra. 

Kraków. Rada miejska uchwaliła zacią- 
gnąć kwotę 24 milionów koron na spłatę dłu- 
gów i pckrycie już uchwalonych wydatków. 
Nadto upoważniono prezydenta do poczynienia 
kroków dla uzyskania poręki kraju dla tej po- 
życzki. 

Wiedeń. Przybyła tu depniacya profesorów 
uniwersytetu lwowskiego, złożona z pp: Glu- 
zińskiego, Tila, Chlamtacza, Starzyńskiego i 
Twardowskiego. Deputacya ta będzie u prezy- 
denta gabinetu bar. Becka, ministra oświaty 
d-ra Marcheta i ministra Galicyi hr. Dzieżu- 
szyckiego, i zloży im nietylko autentyczne spra- 
wozdanie o ostatnich zajściach na uniwersyte- 
cie, ale przedłoży cały kompleks kwestyj, odno- 
szących się do sprawy uniwersytetu lwowskiego 
i jego polskiego charakteru. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Na kongres ochrony dzieci wyje- 
żdża ztąd do Wiednia 30 osób. 

Poznań. Przed izbą karną sądu okręgowe- 
go w Śremie, odbył się proces przeciw x. pro- 
boszczowi Okoniewskiemu 1 x. wikaryuszowi 
Budaszewskiemu z Bnina, oskarżonym o „wzy- 
wanie do nieposłuszeństwa  rozporządzeniom 
władz i omawianie z ambony spraw państwo- 
wych w sposób zagrażający spokojowi publi- 
| cznemu”. X. Okoniewskiego ` skazał sąd na 6 
| tygodni, x. Budaszewskiego na 4 tygodnie wię- 
zienia. Jako główny świadek dowodowy stawał 
nauczyciel Rochowicz z Bnina. On jeden z wszy- 
aae świadków zeznał, że słowa x. Budaszew- 
skiego z ambony zdolne były zaburzyć spokój 
publiczny. l 

Poznań. Burmistrzowi z Ostrzeszowa Kron- 
kowskiemu wytoczono sprawę karną za popie- 
ranie strejkn szkolnego. č , 

Kijów. Po 6-tygodniowej przerwie rozpo- 
| częły się wykłady na uniwersytecie. Utworzono 
|komisre z 4 profesorów i 4 studentów, która 
ma rozstrzygać w sprawach, będących w zwią- 
' zku z życiem uniwersyteckiem. 

Petersburg. Synod potępił pomieszczane w 
prasie, wydawanej przez popów, artykuły, wzywa- 
ace Rosyan do krwawego samosądu nad „burzy- 
cielami spokoju“. Chodzi tu głównie o gazety po- 
czajowskie. Jednego z redaktorów tych gazet już 
usunięto. 


dzieci robotników łódzkich, pozbawionych pra- 
| oy z powodu lokautu. Dziećmi zaopiekowało się 


łudniu „Skapiec,“ wieczorem „Manon,“ opera Mas- |; Towarzystwo opieki nad dziećmi 1 komitet ro- 


seneta. — W niedzielę popołudniu „Zażarty auto- 


botniczy. 


mobilista"; wieczorem „Orfeusz w piekle". —W po- | Petersburg. Hurko zamierza zdać w du- 
niedziałek „Upiory,“ dramat Ibsena. — We wtorek mie sprawę z zakupna zboża dla ludności i do- 


„Sherlock Holmes,“ komedya policyjna w 4 aktach staw Lidwalla. Gdyby rada ministrów nie po- 


Conana Doylea i Ferdynanda Bonna, tłumaczył M. 


| zwoliła mn stanąć przed dumą, zamierza Hur- 


Sachorowski. — We środę „Sherlock Holmes“. — ko wręczyć materyały w tej sprawie prezy- 


We czwartek po raz pierwszy „Stara baśń,* opera dyum 
choruje na manię udawania lekarza i wyłudza odl |w 4 aktach według powieści J. I. Kraszewskiego, postępowaniem Hurkiisądzą, że sam się nie u-i 


dumy. Wyższe sfery zaniepokojone są 
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Warszawa. Przybyło tu koleją z Lodzi 58 | 


3 


sprawiedliwi, a tylko skompromituje kilku dy- 
gmtarzy. 

Paryż. Dzisiejsza dyskusya w Izbie depu- 
towanych w sprawie zastosowania ustawy o je- 
dnodniowym spoczynku w tygodniu, będzie pra- 
wdopodobnie bardzo ożywiona. Delegaci grup 
lewicy postanowili wnieść w Izbie porządek 
dzienny, proponowany przez Delcassćgo, z we- 
zwaniejn rządu, aby ustawę wyżej wspomnianą 
stosował w bardziej liberalny niż dotąd sposób 
i aby poczynił konieczne w niej zmiany. 

Minister robót Viviani oświadczył, źe musi 
ten porządek dzienny odrzucić, ponieważ rząd 
nie może proponować żadnych zmian w usta- 
wie, której zawsze bronił, i dlatego minister 
imieniem całego gabinetu postawi kwestyę zau- 
fania. 

To oświadczenie wywołało wielki ruch 
wśród posłów. Nocyaliści, aby zapobiedz zatar- 
gowi. postanowili zamiast wyrazu „zmiany“ 
zaproponować w porządku dziennym wyrazy 
„dodatkowe postanowienia*. Podobno minister 
Viviani zgodził się na ten zmieniony porządek 
dzienny. 
DZ 


m z m mFt ID T TE WEJ EET) 
H'O TEIL "EURORIEJSKA. 
ALBERT SZKOWRON. 
lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 8 marca. W. hr. Ressegnier 
z Mostów. A. hr. Drohojowska z Krakowa. M. Ma- 
niewski z Bajkowic F. Jankowski z QGenewv. 
A. Czarkowski z Lubienią P. Osuchowska z Wi- 
śniowczyka. J. Bilżewski z Berlina. E. Schwarz z 
Białej. M Komarnicki z Jarosławiec. 1. Ujejska z 
Denysowa. Dr. J. Landesberg z Tarnopola. S. Za- 
wistowski z Supranówki. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 8 marca. R. Żurakowscy z 
Sołotwiny. B. Rotter z Suchodołu. M. Orzechowscy 
i M. Płachecki z Rosyi. H. Wierzchleyska z Kaba- 
rowiec. N. Sandomirski z Berlina. J. Sokolowski z 
Lukawca. J. Desensy z Pragi. A. Gralewscy z Kra- 
kowa. A. Winter, ©. Rische, K. Zentner i N. Gre- 
dinger z Wiednia. K. Babecki z Paryża M. Woło- 
szynowska z Podola. R. Sachtliben ze Szląska. Z. 
Hirsch z Budapesztu. © Iilipowicz z Makowisk. 
F. Sichorowski ze Stanisławowa. L. Wybranowski 
z Rumunii. 


KADESŁAGKE. 


Rubryka ta nip pachodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzia!ności. 


taż 


i skórę 4 
delikatną. 
Wszodzia do nabycia. 


Budapeszt 5 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień ('51—7'52, na maj 751— 
1:52, na październik 7'86—7'88; żyto na kwie- 
cień 678—679, na maj 000—000, na paździer- 
nik 679—680; owies na kwiecień 754— 
Töö, na maj 000—000, na październik 6'1— 
—6:72, kukurudza na maj 520—522, na li- 
piec 535—536. Rzepak na sierpień 13:55— 
13:65.— Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: mierna. -— Usposobienie : silne. — Po- 
goda: pochmurno. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 8 marca. 

Marki 117.80, renta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 9490, akcye: austr. zakł. kredyt. 
679.75, węg. zakł. kred. 807-00, anglobanku 31450, 
unionbanku 58700, bankvereinu 565.00, landerbanku 
46400, kolei państw. 680*50, lombardy 155 00, akcye 
kolei Klbetlal 000'00, fabryki broni 56050, tytoniowe 
000:00, alpiny 617.75, Rima Muranyi 566:00, prag. 
T. żel. 2635:00, lony tureckie 183,75, ruble 253.50. 
Usposobienie: spokojne. 

ta renta rosyjska na r. 1907 85:10. 

Warszawa. Listy zastawne 47/,”*, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.95. Listy zastawne 5, m, Warszawy 
87-75, takież 4'/,9, 82-75. 

CONE E TOORKIE: CEREREOE CZP RZEZ NS CĄ 


tsóćw B marca. (Z izby handlowej; 

Obliczenie w walucie koronowej 

Abkege za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do — — Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 671— do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 5-300 do 59300. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500—: Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115:—140 —, 

Listy zskinwne za 100 K.: Banku bipot. galic. 
B proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
4 pół proc. los. w 50 lat 10050 do 101-20, 4 proc. los. 
w 60 lat 9740. do 9810. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10150 do 10220. Banku kraj é proc. los w 57 lat 
9880 do 9870.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9860 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 9480 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 9780 do 9850. 


E I TS 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego, 


Przychodra do Ewowsz: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30,8:40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80% 
Z Rzeszowa: 10.85. 
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,80, 11.45, 2.20, 
5.50. 10,80%. 
Z Podwokoczysk na Podzamcze: 206, 7.09. 11.26, b 26, 
10.129, 
|z Orerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.46 9.05", 
Z Kołomyi: 10.05, 
Ze Btanisławowa: 5.05. 
Z Bawy i Sokala: 7.60. 
| Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 
Z Bumbora: 8.15, 1.50, 9.20%, 
Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.50*. 
Z Tuchli: 8.55, 
Z Bełuca: 4.50. 


©dchodzą ze Lwors: 


DoKrakuwa 8.25, 12.45", 2.45, 4.05%, 8.85, 6.85%, 11.00* 

Do Bzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15%, 9.50%, 

Do Podwołoczysk z Podzamern: 2.36, 6.85, 11.15, 6.87% 
10.06*. 

Do Czerniowiec. 2.51, 2,40, 6-15, 920, 10.40*. 

Do Btryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 4:25 , 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51%. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.30. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*. 

Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25", 

Do Bałzea 10.45. 

Do Btanisławowa, Ozortkowa. FMnsiatyna: 5.10*. 

Do Janowa 8.14. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drutcwane są Jitsremi 

tqustemi; pociągi nccne oznaczone są gwiasiką. Pora 

nocna liczy się od godz. 6 wiacaór do 5 min. 59 rano. 


j 


Antoni Czechow. z | że jagody lubia, aleć to przecie zawsze stwo- 
z rzenie boskie. Choćby to naprzykład, że taki 
A: s. szpak $piewa... Pytam się, dlaczego śpiewa? Na 
Ferment w any stach. Kia i Boska. A żywa Be chwali. 
(Z kroniki pewnego miasta). Oj... żle mówię! U ojca protojereja siadły! 
Koło rozmawiających obywateli przeszły 
Ziemia udawała piekło. Slońce popołu- ; cicho trzy stare pątniczki z tlomokami i w ła- 
dniowe grzało tak zapalczywie, że sam termo- | pciach. Popatrzywszy się pytającym wzrokiem 
metr, wiszący w gabinecie pana poborcy, stra- | na Poczeszichina i Optimowa, którzy stali cią- 
cił glowe; dojechał do 355' R. i zatrzymał się | gle z oczyma włepionemi w dom ojca protoje- 
w niepewności, co dalej robić.. Z fizyognomii |reja, baby zwolniły kroku, a po chwili zatrzy- 
panów obywateli pot lal się strumieniami, jak | maly się i, spojrzawszy raz jeszcze na zagad- 
z ochwaconych koni, zasychając po drodze; nie j kowych jegomościów, same zaczęły patrzeć 
opłacało się nawet tracić czasu na obcieranie j w stronę domn ojca protojereja. = 
jego niewyczerpanyck potoków. > '— Tak, ma pan racyę, że u ojca protojereja 
Pod ścianami domów z pozamykanemi na | siadły — mówił dalej Optimow. — Mają tam 
anon okiennicami, okalających duży rynek | używanie na wiśniach. 
targowy, przesuwało się dwóch jegolnościów: | Z furtki od ogrodu protopopa wyszedł 


kasyer Poczeszichin i aferzysta, u zarazem dłu- | sam ojciec protojerej Wosmistiszjaw w towa- 
goletni korespondent którejś petersburskiej ga- | rzystwie pisarza. Widząc, ża uwaga powsze- 


chna jest zwrócona w jego stronę i nie zdając 


zety, Optimow. Obaj szli i z racyi upału nie f | 
sobie sprawy z tego, co to ma znaczyć, ojciec 


nie mówili. Optimow miał ochotę zwymyślać 
urząd miejski za obecność kurzu i nieczystości | protojerej zatrzymał się i razem z pisarzem 
na rynku, ale znając spokojny temperament i | zaczął patrzeć w górę, żeby skombinować o co 
umiarkowane przekonanie społeczno-polityczne | chodzi. P 
swojego towarzysza, trzymał język za zębami. | — Ojciec Paczy idzie zapewne na modiy do 
Na środku rynku Poczeszichin zatrzymal | cerkwi — rzekł Poczeszichin. 
się nagle i podniósł głowę do góry. | Pomiędzy naszymi jegomościami a ojcem 
— (o pan tam zobaczył, panie Serapionie?  |protojerejem przeszło kilku wracających wia- 
— Nic. Tylko szpaki przeleciały. Patrzę | śnie z kąpieli robotników fabrycznych kupca 
gdzie siądą. Ale też stado, niech je.. Niczem | Purowa. Spostrzeglszy ojca Paczego, który 
chmura. Żebym tak palnąt do nich, dajmy na | skupił całą uwagę na wysokościach niebieskich, 
to, z flinty, a potem pozbieral, co spadnie.. i. |i dwie pątniczki, które stały bez ruchu i tak 
Siadły w ogrodzie ojca protojereja! . | Samo patrzyły do gory, robotnicy przystanęli 
— Bynajmniej, myli się pan. Nie u ojeaji zaczęli wytrzeszczać oczy w tym samym 
prótojereja, tylko u ojca dyakona Wratradowa. | kierunkn. Za ich przykładem poszedl chłopiec, 
Stądby nawet nie doniosło. A jakby doniosło, | prowadzący ślepego żebraka, i chłop, który 
to i tak żadnemu nieby nie zrobiło. Mała śró- | niósł beczułkę z zepsutemi Sśledziami, żeby je 
cinka straci impet, zanim doleci. Bo i po co | wyrzucić na środek rynku. 


to zabijać, niech pan sam powie? To prawda, | — Coś się musiało stać — rzekł Poczeszi- 
| 
Mandel win 4 dejlikatenów 


LEUAR 
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dmiiusza 


przy pl Aianpysciu Ke 
kz e Kapiteliści 
gji posiadacza los‘w, zechcą zażądać nume- 
P jru okazowego „Gazety baudłowejć, Abo 
r. 
© | z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony, || 
: $ nm a | Poszukuje się stajni na jednego ko- 
wszy stxich krajów wzjednywa i spieniąża E) z i ę stajni na ji h 
Ek i aJ AY PIENIĘ RA nia, Zgłoszenia vod „Stajnia“ biuro Dzien- 


M GQELBHAUS, 


Inżynier | zaprzysiężony rzeczoz aweta 


TRAR 


T 


łyżki prawdziwego miodu. Mim 


chin. — Czy nie pożar czasem? Ale jakoś ni- 


atadtrmiilera 


naBient od dziś do końca 1907 włącznie | 


ników Sokołowskiego pasaż Ilausmana 
Kio chce Żyć bardzo dlugo i zawsze 
być zdrowym, niech zjada dziennie trzy 


PRZEGLĄD z dnia 9 Marca 1907. 


ruszek! Nie nie widzi, a przecież grzeszy nie- 
posluszeństwem, jak inni! Smirnow, zapisz no 
Parliena ! 

— Błucham pana naczelnika ! I tych od Pu- 
rowa też pan naczelnik każe zapisać? A o ten, 
co ma, z przeproszeni m, mordę spuchniętą — 
to jest od Purowa! 

— Daj spokój tymczasem... 
imieniny. 

Szpaki wzbiły się na ksztalt chmury nad 
ogród ojca protojereja, ale Poczeszichin i Opti- 
mow nie zwracali juź na nie uwagi; stali tylko 
i ciągle patrzyli do góry, daremnie starając się 
zrozumieć, co jest przyczyną zbiegowiska 1 cze- 
mu się wszyscy tak przyglądają. Zjawił się 
wreszcie Akim Daniłycz. Przeżuwając coś w 
ustach i wycierając wargi, ryknął donośnie 
i wrył się w środek tlumu. 

— (dotować się, chłopcy! Panowie, rozejdźcie 

się! Panie Optimow, niech się pan rozejdzie, 
przecież pan sam inoże na tem ucierpieć! Za- 
miast pisać do gazet różne krytyki na porzą- 
danych ludzi, mógłby pan sam przynajmniej po- 
ważniej się zachowywać! Wszystkie te gazety 
razem licha warte! 
Proszę nie lżyć prasy ! — wybuchnął Opti- 
mow. — Jesten dziennikarzem i nie pozwolę 
panu obrażać prasy, jakkolwiek, z obowiązku 
obywatelskiego, szanuję pana, jak ojca i dobro- 
czyjcę ! 

— (hłopcy, lać ! 

-- Kiedy nie ma wody, wasze wysokobłago- 
radje ! 

— Milcz i sluchaj! 
raz, dwa, trzy! 

-- Kiedy nie ma na czem, wasze wysokobla- 
goradje. 

Tłum rósl i rósł kez przerwy. Bóg jeden 
raczy wiedzieć, do jakichby mógł dojść rozmia- 
rów, gdyby właśnie w traktyerni Irieszkina nie 


gdzie dymu nie widać. — Hej, Kuzma! — 
krzyknął na chłopa ze śledziami. A. co sią tam 
stało takiego ? 
Chłop coš odpowiedział, ale Poczeszichin 
i Optimow nie dosłyszeli, co wlaściwie. Przed 
drzwiami wszystkich sklepów pokazali się za- 
spani subjekci. Mnurarze, tynkujący spichlerz 
kupca I :::knlina, pozłazili ze swoich drabin 
i przyłączyli wię do robotników. Strażak, zata- 
czujący bosemi nogami kręgi na wieży, zę 
ieža 


Jutro Purowa 


niał się i po chwili był już na dole. 
owdowiała. To dało powód do podejrzeń. | 
— Musi się gdzieś pali. Nie pchajcie 
Bydło świiskie ! 
— (Gdzie pożar? Jaki pożar? 
zejdźcie się! Proszę grzecznie! 
— Widać się gdzieś pali we środku! 
— Prosi grzecznie, a łap nie żałuje. Nie 
machaj pan rękami! Chociażes pan, pan a 


się, 


Panowie, ro- 


czelnik, ale nie masz pan żadnego prawa ma- 
chać rękami, jak ten wiatrak! 

—- Moje odciski! A bodaj cię zmora zdusila! 

— Kogo zdusili? Człowieka gdzieś zadusili 
na śmierć ! 

— Pocoście się tu zebrali? O co chodzi ? 

— Człowieka zadnsili na śmierć, proszę wiel- 
możnego pana! 

— Idźcie! Rozejdźcie się! Panowie, rozejdźcie 
się, proszę grzecznie! Grzecznie ci mówię, palo 
jedna ! 

— Çhamów możesz sobie walić po karku, a 
od dobrze urodzonych wara ci! Wara! mówię. 

-- A bo to są ludzie? A bo to można co 
z nimi zrobić dobrocią? Sidorow, ruszaj po 
Akima Daniłycza! Tylko hyżo! Panowie, pro- 
szę się rozejść! Panowie sami przecież możecie 
na tem ucierpieć, nie kto inny! Przyjdzie Akim 
Daniłycz i będziecie się panowie mieli z py- 
szna. I tyś tu, Parfien? I ten slepy, święty sta- 


Jazda po wodę! Tylko 


pole ca 


Erotel Kraneus<ł 


"ZARZRD DÓR BORÓWNA 


Kupony i wyl. obligacye 
jjwypłacamy bez potrącsnia. Kupno i sprze. 
jdoeż listów zastuwnych, obligacyi I moni, 
Losy na spłaty miesięczne, Wydawnictwo 
gazety losowań pt. „Gazeta lauilowa* 
Prosimy zażąlłeć naszego kalendarzyka 
bankowego i numerów okazowych „Gaze- 
ty handłowaj". Dom b nowy Schütz i 

Chajes e Lwowie pl. Haryncki L 7. 


obok Bochni poczta i telegraf 
Wiśnicz. 
Poleca ładne i tanie wszystkie 
sadzonki leśne, sadzonki na ży- 
we płoty drzewka i krzewy o- 
zdobne i nasiona lesne. 


twardy 


Wódki wyrobu włas 
1, butelka 3 K. — '» butelki 1:60 K. 


Biuro dzienników we Lwowie Pas 
Hausmana l 9. sprzeda 
rozkłady jazdy na Galio 
Niemcy, Krółestwo Polsk 


—— ~ 


p 
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zaczęto próbować świeżo sprowadzonej z Me- 
iskwy katarynki. Wsłyszawszy melodyę „Strie- 
loczki*, tlum wydal głuchy powrnk zadowole* 
nia i ruszył w kierunku traktyerni. I nikt się 
nie dowiedział, jaka byla przyczyna zbiegowi- 
ska, a Optimow i Poczeszichin dawno już za- 
pomnieli o szpakach, rzeczywistych sprawcach 
zamieszania. W godzinę później miasto było 
już nieruchome i spokojne i na całym jego ob- 
szarze widać było jednego, tylko jedynego czlo- 
wieka; był nim strażak, chodzący po wieży... 
Tego samego dnia poliemajster p. Akim 
Daniłycz siedział w sklepie kolonialnym Ferti- 
kulina, pił lemoniadę gazową z koniakiem i pi- 
sal następujący raport do gubernatora : „Oprócz 
dokmnentn urzędowego śmiem dołączyć jeszcze, 
proszę Waszej lkscelencyi, kilka osobistych 
adnotacyj. Ojcze nasz i dobroczyńeo! Jedynie 
dzięki modlom Pańskiej enotliwej małżonki, 
która przemieszkuje obecnie we wspaniałej willi 
w pobliżu naszego miasta, sprawa nie doszla 
do ostateczności! Czegom doświadczył w ciągu 
tego dnia, nie jestem w stanie opisać. Brak mi 
słów na godne określenie zaradności Kruszon- 
skiego i majora straży ogniowaj Portupiejewa. 
Ojczyzna może się zaiste chlubić z takich wier- 
nych slug! Co się mnie tyczy, to zrobilem 
wszystko, co tylko jest w mocy slabego cezło- 
wieka, który nic więcej nie pragnie, jak tylko 
dobra bliżnich, a teraz siedzę pośród swoich 
domowych pieleszy, dzięki czyniąc Temu, któ- 
ry nie dopuścił do rozlewu krwi. Winni, z po- 
| wodu braku poszlak; siedzą na razie pod klu- 
czem, ale mam zamiar wypuścić ich za jaki 
tydzień, pomnąe na slowa Zbawiciela: „Panie, 
przebacz im, albowiem nie wiedzą, co czynią !“ 
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optyk t mechanik 
A Lwów, Akademick 
i rz, k 5 4 Jogo nieprzyjemne następstwa, iikociężałość, |B 
j Zatwardzenie kalki, bieta gerta, bezsenność, jazoteż sa- | 


; trzymanie się krwi w wątrobe, śledzionie i w sayotomio tli; dolegliwości wyroby optyczne. 


a 
KEL 


Dostawca dia c. k. Kliniki okulistycznej 
poleca po najtańszych cenach wezelkie 


Premia d'R rocznych «boęneniów, 

a) Bezpłatnie: (rzy poprzeduału zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 
alto za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metade Lescetych'e: 
go. (Na przesyłkę premium kep. 30). 

b) 3sko uadzwyczajne premium przeznacza sę BG" Pistil 
MO do wyboru z fabryk krajowych w cenin 450 rubli "GE dla każdego tysią- 
ca abonentow. , 

Premium wygrywa posiadacz kwitu irórego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 186 loteryi klasyczej Kióleetva Pol- 
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). 

Kwity abonentem zamiejscowym bęcą wysyłace wprost lub przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze. 

Aira Bedekceyi i Administraczi: Warszawa, Wsrucha 17. 

Agouczę we Lwowie u Si. Oakołerrikicga, Pagat Nsuemawa Na. 0. 
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Wyrób wlaszy | zagranicz 


A Labaratóryum byg. kosmet. 


veolkio wyroby złeto i srebrne po- 


i, Klein A. „Myśli 


BRezpeśrećnio połgozania PrzEwoFe” 
wa, cesarskimi pośpiesznymł, i p2- 
cztowymi parostatkami. 


(Pekranbeintefiy) homibiaowarcooktogtne (kundreize: i FUWEDG. 
ine do wszystkich i za wszystkich znaczniejszych miajzeowośni Fin. 
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Edo Pi lednizn z nażnością AŚ ds 


pólaca sia «sskyty jasy powrotne z odgawiedniia oj uatoma do wasy 
sssiua miejscowości pużadniewych jak: 

Kilariix. Fłumo (Abbezy!) 

pei, Meapolu, Mizzy, Flarencyt, Rzymu io. 


niy, Fiuaznhurga, Paryża s waszońcię 45—8$ i 09 Gui 


„Piosenka babci“, L. Schytte „Harfa Kolska, 
„Tajemnicza noc“, Wagner R. „Kartka z aldumu* 60 hal. 
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Piła uteery soron 


ezo 


memory? (Elda) Triesta Las 


Wrocławia, Bressa, hipsus, Beritoa, Bro- 
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Dubois „4. cik, A. Kleffel „Jeu des Elphs*, M. Ankelli „Ma- 
zurek* 60 hal. 

Lack T. „Valse pimpante* 30 hal. 

Michałow ki „Nilenuet* 50 hal. 


ulotne“ Valse, Massenet „Cherubin*, Philipp 


Z. 


Stankiewicz 


Chojecki „Nowe latko*, Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek“, 


„Solenizant Mazur“, Orefice „Preludyum z Cho- 
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Gtworzył osobny oddział ze świecznikami eiektryczne- 
mi i gazowemi na f. piętrze. które są wedle najnowszych 
wzorów nadzwyczaj gusłownie wykonane. 

Swieczniki całe kryształowo elektryczne i gazowe dla każdej ilo- 
ści świateł żarowych. 

Żarówki różneko systemu i napięcia. 

Siatki gazowe i spirytusowe „,Batyst'', przewyższające wszyst- 
bie inna wyroby. 

Palniki spirytusowe „Fadiosus** do siatek Au ra wskich, prze- 
wyższające oświetlenie gaz: we, bardzo łatwe do obsług:, nie zakapcają 
siatek i są najiauszem 1 najlepsem na prowincyi oświetleniem sys- 
temu Auera. 

Spirytus denaturowsny powinien być 98 —960 silny, 
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Redaktor odpowiedzialny Waclaw Masłowski. 
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miód lipowy w cenie 7 K. 


wystawach, a to stołowy, 
królewski i miody pitne owccowe, 


nogroniak, Ożyniak itd. w pięciok 


od 6 K. 40 h. do 6 K. 89 h. 
żądanie franko. 
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pasieki A. Kraińskiego 
w Jezierzanach k. Czort- 
kowa, wysyła w pięciokilowych blaszan- 
kach wezystko opłatnie, prawdziwy lipto- 
wy miód w cenie 6 K. 50 h., a wyborny 
Wysyła rów- 
nież miody pitne, odszczególnione na kilku 


rówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, Wi- 


ED i morskich udziela i sprzedaję bilety: 
ak Do- 

3 } ? Y lnyda hi j í 
Na Gezeralmą agentura Pół. niem. Liojda we Lwowie A 


blaszankach wszystko opłatnie w cenach 
Cenn.ki na 


bukieżcwe, Do Stanów Aj cdn., Amo? 7 zi: f Osmański W., 
(owego Yorku; Ealtimore; Galveston) pinat 40 hal. 

Enanagy: | zytii: PEY) 8. 
| Sanady; i razylii; Argen e 

— tyny (Buenos Aires) Australii; 9. 

== Japonii, Chin ete. 10. 

Enets kolejowe do każdej ziacyl Pólnacmo| Ameryki. BĘ 


Karty okrężne do jazdy „Na ckolo świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak bote“ 60 hal. 
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Pasaż Hausinannz 9. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 
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. Nuty dla dzieci 


Giordano M. „Andrzej Cheniez*, Reinchardt „Valse z op. Kon- 


, Chavagnat Ed. „Menuet* 40 hal. 


Andrzejowska „Dumka“, Plosajkiewicz „Serenada“, Mellerowicz 
„Romans“, Binet „Valse elegante“ 60 hal. 

Moszyński „Zagrzmiala, runęła w Betleem ziemia 40 hal. 

Chojecki „Scena w lesie“ z op. Pan Wojewoda“, Józefowicz 
„Mazurek nr. 2“, Michałowski „Preludyum* Waghalter „Valse 


12. Janicki „Drobnostka* Józefowicz „Z moich szkiców“, Becncci 
„Mazurka“, Mascagni „Twoja gwiazda“ 50 hal. 

. Różycki „Serenada“, „Nocturn“, Haijaski „Hymn japonski“ 40 hal. 

Longo A. „Gondoliera 30 hal. 

Wierzchleyski „Dwie Mazurki“ 30 hal. 


po 20 hal. 


Z drukarni E. Winiarza. 


